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Manifestacje 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). — W 
szczelnie wypełnionej sali „Ro 
ma“ przedstawiciele spoleczeń 
stwa całej stolicy: robotników, 
pracowników umysłowych, or­
ganizacji społecznych i mło­
dzieżowych z oburzeniem pro­
testowali przeciw bezprzykład 
nym represjom rządu francus 
kiego stosowanych wobec cmi 
gracji polskiej.

„Jules Moch wyobrażał so­
bie, że będzie mógł bezkarnie 
nasyłać agentów, nawet nie ka 
pitału francuskiego, bo ten 
jest całkowicie uzależniony od 
kapitału międzynarodowego, 
lecz agentów międzynarodowe­
go imperializmu" — powie­
dział zagajając wiec protesta­
cyjny weteran walk wolnościo 
wych we Francji Tomasz 01- 
szański — górnik, długoletni 
einigrant i działacz robotniczy

„Sam Himmler nie powsty­
dziłby się metod, jakie stosuje 
policja Mocha“ — powiedział 
górnik z Francji ob. Ojgrek.

„Rząd Polski, klas? robotni­
cza nie pozwoli, aby w na­
szym kraju bezkarnie harcowa 
li różni agenci i szpiedzy mię­
dzynarodowego imperializmu"
— stwierdza następny mówca, 
przewodniczący Zw. Zaw. Me­
talowców ob. Rustecki.

„Rząd francuski — oświad­
czył dalej — wysyła uzbrojo­
ną policję przeciwko najwier­
niejszym przyjaciołom Francji
— polskiej emigracji, która 
walczyła o wolność Francji i 
która umacnia i pogłębia przy 
jaźń między Polską, a ludem 
francuskim".

Z kolei na mównicę wstę­
puje córka jednego z are­
sztowanych we Francji emi­
grantów polskich, ob. Tłocz- 
kowna, i przejętym, drżącym 
ze wzruszenia i oburzenia 
głosem odczytuje rezolucję:
„Z najgłębszym oburzeniem 

protestujemy przeciw skanda 
hcznym wyczynom władz 
francuskich, które bezpod­
stawnie aresztowały szereg 
Polaków — działaczy spo­
łecznych oraz pracowników 
polskich placówek dyploma­
tycznych, konsularnych i in­
stytucji społecznych we Fran 
cji.

Inscenizacja tych skandali­
cznych aresztów obywateli 
polskich przy pomocy oddzia 
łow zmotoryzowanej policji, 
brutalne, niczym nieuzasad­
nione rewizje, aresztowanie 
lekarzy i pacjentów PCK po 
gwałcenie nietykalności pol­
skich urzędników dyploma­
tycznych — wszystkie te bez­
prawne i złośliwe akty ter­
roru policyjnego świadczą o 
brutalnym zdeptaniu elemen­
tarnych zasad przyzwoitości 
w stosunkach międzynarodo­
wych oraz w stosunku do za­
służonych polskich działaczy 
społecznych.

Zarzuty pod. adresem pol­
skich działaczy i instytucji 
we Francji, wysunięte przez 
policję min. Mocha. zebrani 
piętnują jako wyssane z pal- 

sfingowane i prowokacyj-

Zadne wykrętne tłumacze­
nia nie zasłonia faktu, że 
aresztowanie naszych roda­
ków stanowi jedynie akt zem 
sty z powodu pokrzyżowania 
planów dywersyjnych mię­
dzynarodowego imperializmu, 
akt, który szkodzi Francji i 
Jest jedynie woda na młyn 
ciemnych machinacji podże­
gaczy wojennych.

Aresztowanie i deportowa­
nie naszych rodaków w przed 
azien generalnego strajku we 
Francji jest niezdarną próbą 
odwrócenia uwagi francu­
skich mas pracujących od 
obrony swych żywotnych in­
teresów.

Naród polski doskonale od- 
rozma zaprzyjaźniony naród 
francuski od kliki sługusów 
amerykańskiej i francuskiej 
reakcji. Prowokacje policyj­
ne nie są w stanie osłabić 
uczuć szczerej przyjaźni, ja­
mę łączą polską i francuską 
klasę robotniczą.

Zebrani domagają się na­
tychmiastowego zaniechania 
represji i zwolnienia areszto­
wanych Polaków oraz poło­
żenia kresu całej tej antypol- 
laeJ i szowinistycznej akcji 

we Francji."
Zrywa się potężny śpiew 

..Międzynarodówki". Następ­
i e  zgromadzeni śpiewają 
hymn narodowy, -

Hańba gabinetu Bidaulta
Wysiedlenie Polaków z Francji

P o lic ja  M ocha stosow ała m etody 
bran ia  zakładników  spośród rodzin

WARSZAWA (PAP). — Na konferencji prasowej w 
MSZ rzecznik Ministerstwa Spraw Zagranicznych min. pełn. 
W. Grosz oświadczył:

Odrażające metody terroru i 
gwałtu w stosunku do niewin­
nych ludzi, do których uciekł 
się rząd francuski w swoim da 
remnym pragnieniu obrony u- 
jętego w Polsce szpiega Andre 
Robineau — trwają nadal, po­
mimo wzburzenia, jakie wywo 
łały one w całej uczciwej opi­
nii publicznej świata.

Na teren polskiego konsula­
tu w Lille wdarła się policja 
francuska, która aresztowała 
szofera konsulatu, Paluszaka. 
W Paryżu aresztowana zosta­
ła żona woźnego ambasady poi 
skiej, Olkowa.

W Marsylii aresztowany zo­
stał urzędnik naszego konsula 
tu — Władysław Bemler wraz 
z żoną i maleńkim dzieckiem 
oraz urzędniczka tegoż konsu 
latu Regina Matuszyk. W 
Lyonie aresztowany został poi 
ski działacz społeczny Dudek.

Władze francuskie opubliko 
wały — dla wprowadzenia w 
błąd opinii publicznej — absur

dalny komunikat, pełen niedo­
rzecznych i sfingowanych za­
rzutów przeciwko organiza­
cjom polskim, które stały się 
ostatnio przedmiotem napaści 
policji francuskiej.

Z komunikatu tego dowie­
dzieliśmy się, że pokaźna licz­
ba aresztowanych naszych ro­
daków została przez władze 
francuskie cichaczem wysiedlo 
na z Francji. Wśród wysiedlo­
nych znajduje się również u- 
rzędnik ambasady R. P. w Pa 
ryżu, ob. Szurek - Kowalski.

Władze francuskie zapewne 
nie spodziewały się, że ten ko­
munikat, który miał usprawie 
dllwić ich niesłychaną, bezpraw 
ną akcję, przemówił najmoc­
niej przeciwko jego autorom. 
Gdyby dowiem w komunika­
cie francuskiej Surete Nationa 
le choć jedno słowo oskarżenia 
było prawdziwe, lub też gdy­
by rządowi francuskiemu wy­
dawało się, że ma w ręku naj­
mniejszy choćby cień dowodu

Depesza  M ao-T se-T unga

Tybet będzie wyzwolony
PEKIN (PAP). — Agencja 

Nowych Chin donosi: Przy­
wódca demokratów tybetań­
skich, Eherteni skierował do 
przewodniczącego rządu cen­
tralnego Chin Ludowych Mao 
Tse-Tunga 1 do dowódcy I-ej 
Chińskiej Armii Ludowej gen. 
Peng Teha telegram, w któ­
rym zwraca się z apelem o 
wyzwolenie Tybetu.

W odpowiedzi gen. Peng 
Teh wysłał depeszę, w której 
stwierdza, że-dzień wyzwole­
nia Tybetu jest bliski i że na

DONIOSŁY WYNALAZEK 
WROCŁAWSKIEGO 

UCZONEGO 
Na str. G-tej podajemy 

szczegóły rewelacyjnego 
wynalazku uczonego wroc 
ławskiego. Prof. dr. Mie- 
rzecki opracował mianowi 
cie nową, skuteczną i nie­
szkodliwą dla zdrowia me 
todę leczenia grzybicy wło

»Dyp!omacja«
dyplomatów francuskich
WARSZAWA (PAP). — 25 

bm. prezydium wiecu protesta 
cyjnego społeczeństwa stolicy 
udało się do ambasady francu 
skiej aby, zgodnie z wolą u- 
czestników, przekazać ambasa 
dorowi Francji rezolucję, pro­
testującą przeciwko represjom 
stosowanym wobec emigracji 
polskiej we Francji.

Delegacja nie została przy­
jęta przez ambasadora. Praco­
wnik ambasady, który hazwał 
siebie I sekretarzem, zachował 
się w stosunku do delegacji bru

Rezolucja wiecu została 
przekazana ambasadorowi.

Największa
b ib lio teka  śwtatfa

MOSKWA. — Państwowa 
Biblioteka im. Lenina jest jed 
nym z największych ośrod­
ków życia kulturalnego stoli­
cy radzieckiej.

Państwowa Biblioteka im. 
Lenina jest największą na 
świecie skarbnica dorobku kul 
tury. t Znajduje sie w niej o- 
becnie 13.500.000 książek i cza 
sopism. W , archiwum bibliote 
ki znajduje Sie 150.000 - „bia­
łych kruków" oraz ponad
2.500.000 listów historycznych 
i  rękopisów.

ród, tybetański powinien już 
teraz poczynić do tego wszyst 
kie niezbędne przygotowania;

Również Mao-Tse-Tung wy 
stosował do Eherteni tele­
gram, oświadczając w nim, iż 
zdaje sobie sprawę, że naród 
tybetański nienawidzi rzą­
dów Kuomintangu i czeka z 
niecierpliwością na wyzwole­
nie, które przyniesie mu Chiń 
ska Armia Ludowa. _

obciążającego aresztowanych 
polskich zakładników, to rząd 
francuski nie lękałby się z pew 
nością postawienia ich przed 
sądem francuskim. Zbudowa­
ny na humorystycznych pseudo 
dowodach niedawny proces

polskiego obywatela Wdowia­
ka, zwolnionego przez sąd fran 
cuski, potwierdza w całej roz­
ciągłości słuszność tej oceny.

Fakt stosowania przez rząd 
francuski nieznanej w krajach 
demokratycznych i cywilizowa

STARY RATUSZ W LEGNICY WIDOK SPRZED ARKAD'

Lud paryski na ulicach stolicy

Strajk generalny we Francji
Życie w zakładach i instytucjach zamarło

PARYŻ (PAP). — Strajk 
generalny 25 listopada stał się 
potężną manifestacją jedności 
akcji francuskiej klasy robot­
niczej. Spowodował on niemal 
całkowite zamarcie życia kra­
ju.

Szczególnie imponujący był 
przebieg strajku w Paryżu. Ro 
botnicy paryscy po przerwaniu 
pracy wylegli licznie na ulice

Oblicze stolicy Francji od go 
dzin rannych uległo komplet­
nej zmianie. Ustał ruch metra 
i autobusów.

36 tysięcy robotników zakła 
dów samochodowych Renault, 
zrzeszonych we wszystkich or 
ganizacjach związkowych, 
strajkowało w 100 procentach. 
Mimo prowokacji dyrektora na 
czelnego, który usiłował prze­
prowadzić do fabryki poprzez 
pikiety strajkowe 500 pracow 
ników biurowych, nie doszło 
do żadnych incydentów, dzięki 
zdyscyplinowaniu i zimnej 
krwi robotników.

Strajk w przemyśle metalur 
gicznym objął niemal 100 ty­
sięcy robotników.

Dworce paryskie opustosza­
ły. Według prowizorycznych 
d&nych, ze stacji wyjściowych 
wyszło mniej niż 5 proc. po­

ciągów. Ale i w tych nader nie 
licżnych wypadkach pociągi od 
chodziły najczęściej zupełnie 
próżne, gdyż pasażerowie u- 
przedzeni od szeregu dni o 
strajku, nie chcieli ryzykować 
podróży.

W gazowni i elektrowni pa­
ryskiej strajk cieszył się po­
parciem olbrzymiej większości 
robotników, którzy pełnili jed 
nak nieodzowne dyżury, by nie

pozbawiać konsumentów dopły 
wu gazu i prądu. Personel sa­
nitarny i służba w szpitalach 
opowiedziały się w 100 procen 
tach za strajkiem zapewniając 
jednak niezbędną opiekę cho-

Pracownicy zakładów oczysz 
czania miasta i innych zakła­
dów użyteczności publicznej za 
strajkowali niemal w 100 pro­
centach.

nych praktyki brania niewin­
nych zakładników, w postaci 
nawet żon i dzieci, został przy 
pieczętowany przed całym 
światem przez ostatnie posunię 
cie francuskie, tj. przez wy­
siedlenie niewinnych polskich 
obywateli z Francji.

Korzystam z okazji, aby 
zwrócić uwagę panów na dwie 
zupełnie przeciwstawne meto­
dy. Rząd Polski aresztuje szpie 
ga i odsłania oskarżenia, któ­
re będą wkrótce — mogę pa­
nów o tym zapewnić — przed 
miotem publicznej rozprawy 
sądowej.

Rząd francuski aresztuje lu­
dzi niewinnych, obrzuca ich o- 
szczerstwami i w lęku przed 
rozprawą sądową we własnym 
kraju wysiedla ich cichaczem z 
Francji.

Mimo szowinistycznej, anty 
polskiej akcji władz francus­
kich, mimo nerwowości tej ak 
cji, zdemaskowani i ujęci przez 
polskie władze szpiedzy nie uj 
dą sprawiedliwości. 9

Maszyny rolnicze
d l a  m a ł o  

i średniorolnych
WARSZAWA (PAP) 3-letni 

plan zaopatrzenia rolnictwa w 
maszyny i narzędzia rolnicze 
został do dnia 1 listopada br. 
przekroczony o 2 proc.

Wg szczegółowych danych 
Centrali Handlowej Przemy­
słu Metalowego, w ciągu pierw 
szych 3 kwartałów br. zbyt 
maszyn i narzędzi rolniczych 
przewyższył znacznie zbyt tych 
artykułów w ciągu całego ro- 
-ku ubiegłego. y
> W ciągu trzech kwartałów 
br. sprzedano pługów ciągni­
kowych o 2.158 sztuk ifięcej 
niż w ciągu całego 1948/r., kul 
tywatorów ciągnikowych o 
1.983 sztuk więcej, -Bron ciąg­
nikowych — o 200 szt., siew- 
ników do nawozów sztucznych 
— o 823 szt., kopaczek do 
ziemniaków o 1.835 szt., wy- 
orywaczy do buraków — o 500 
szt., żniwiarek o 192 szt., czy- 
szczalni o — 117 szt. więcej 
niż w ciągu całego 1948 r.

W przeciwieństwie do okre­
su przedwojennego, kiedy wy­
łącznie obszarnicy i bogaci 
chłopi nabywali maszyny i 
droższe narzędzia rolnicze, o- 
becnie nabywcą jest mało i 
średniorolny chłop, który ko­
rzysta z szeregu ułatwień, a 
m. in. z ratalnej sprzedaży nie­
których maszyn i narzędzi rol­
niczych. ___________ _

Przem ów ien ie  amb. W ie rb ło w sk ie go

Strategia „zimnej wojny”
kierafe polityką USA na sesji ONZ

FLUSHING MEADOWS — 
(PAP). — W toku dyskusji 
na plenum Zgromadzenia Ge­
neralnego ONZ w sprawie przy 
jęcia nowych członków, zabrał 
głos szef delegacji polskiej 
Wierbłowski, Amb. Wierbłow- 
ski poparł radziecki projekt 
rezolucji, podkreślając, że przy 
jęcie wszystkich 13 kandyda­
tów stanowi jedyne wyjście z 
błędnego koła, w jakim Zna­
lazła ̂  się specjalna komisja po 
lityczna wskutek podporządko

List olworty Stanisława Mazura
POZNAŃ (PAP). — Budów 

niczy Polski Ludowej, racjona 
lizator uprawy buraka cukro­
wego — Stanisław Mazur wy­
stosował do chłopów całej Pol 
ski list otwarty, w którym pi-

„W celu upamiętnienia 70 
rocznicy urodzin generalissi- 
snusa Stalina, ja Stanisław Ma

zur, widząc Jego trwałą przy­
jacielską pomoc dla naszej oj­
czyzny, postanawiam na Jego 
cześć zasadzić 50 drzew owo­
cowych w moim sadzie i wzy 
wam wszystkich chłopów całej 
Polski do gromadnego sadzenia 
drzew owocowych na cześć 
wielkiego przyjaciela polskich 
chłopów1',

wania się jednostronnym i dy­
skryminacyjnym posunięciom 
anglo - amerykańskiej więk-

Opór większości anglo-ame- 
rykańskiej przeciwko przyję­
ciu dó ONZ Albanii, Bułgarii, 
Rumunii, Węgier i Mongol­
skiej Republiki Ludowej — 
stwierdził mówcą — podykto­

wany jest strategią „zimnej 
wojny", prowadzonej przez 
USA przeciwko Związkowi Ra 
dzieekiemu i krajom demo­
kracji ludowej. Opór ten ma 
charakter czysto polityczny ł 
zmierza do dopuszczenia do 
ONZ tylko państw powolnych 
dyrektywom Stanów Zjedno­
czonych.

Pismo dziennikarzy polskich
do prem iera  Francji —  Bidauit

WARSZAWA (PAP). — Za 
rząd Główny . Zw. Zaw. Dzien­
nikarzy R.P. przesłał do pre­
miera rządu francuskiego p. 
Bidault uchwałę, w której za­
kłada protest przeciwko prze­
śladowaniom obywateli pol­
skich przez rząd Francji, a 
zwłaszcza przeciwko bezpraw 
nemu aresztowaniu i deporta­
cji redaktora naczelnego „Ga­
zety P«tokiej“ w Paryżu, ucze

stnika ruchu oporu, Artura 
Kowalskiego i redaktora na­
czelnego czasopisma „Polska i 
Świat“ , Zbigniewa Bieńkow­
skiego.

Brutalne represje wobec na­
szych rodaków, spotkają się z 
zasłużonym potępieniem ze 
strony przyjaznego Polsce spo 
łeczeństwa francuskiego, i ni* 
zdołają zakłócić wiekowej  ̂przy 
jaźni obu naszych narodów.



Ś Ł O W O  P O L S K I E

W o l n o ś ć ,  h u m a n i z m ,  p o k ó j

Głos rektora Kulczyńskiego
nu Kongresie Niemieckiego Z w. Kulturalnego

BERLIN (PAP). — Na drugim kongresie Kultur-
Imtulu (Niemiecki Związek Kulturalny) w gmachu Deut 
schcs Theater, delegat polski rektor Stanisław Kul­
czyński wygłosił przemówienie, w którym m. in. powie 
dział: _____

Powstanie Demokratycznej 
Republiki Niemieckiej powita 
ne zostało w Polsce z głębo­
ką życzliwością. Społeczeń­
stwo polskie patrzy uważnie 
na przemiany, dokonywujące 
*ię za Odrą i Nysą. W mło- 

i dej republice niemieckiej wi- 
; dzi Polska zalążek odrodzenia 
całych Niemiec i bliskiego ich 
zjednoczenia na zasadach de­
mokracji i pokoju.

Po raz pierwszy w historii 
! naród polski patrzy na odra­
dzającą się jedność niemiec- 
jką bez niepokoju o los włas­
ny i z głęboką sympatią.

W społeczeństwie polskim 
idojrzewa świadomość i wia­
ra, że zbrodnie, jakie spadły 
na Polskę z rak hitlerowskich 
(Niemiec. mają swe źródło nie 
'pw ludzie niemieckim, lecz w 
■ustroju i w wyrastającej z 
niego zbrodniczej ideologii,

która popycha narody do wo 
jen, zaborów i gwałtów. 

Odpowiedzialność za te

zbrodnie ponoszą nie tylko 
niemieccy imperialiści, ale i 
imperialiści anglosascy, któ-

Pożegnanie dolnośląskich delegatów 
usi Kongres Zjednoczeniowy

> -WROCŁAW — 25 bm. 
»uli Politechniki Wrocławskiej 
odbyło się uroczyste pożegna­
nie delegatów dolnośląskich na 
Kongres Zjednoczeniowy Stron 
Jiictw Ludowych. Akademię za­
gaił prezes Zarządu Wojew. 
SL ob. Leon Mączka.

W imieniu PZPR żegnał de­
legatów ob. Frankowski. Przy­
pominając historię ruchu ludo­
wego, mówca podkreślił, że 
święto zjednoczenia stronnictw 
ludowych będzie jednocześnie 
Iświętem^partii robotniczej i ca 
łego narbdu.

Następnie przemawiali wice­
przewodniczący WEN ob. Ger­
man w imieniu społeczeństwa 
, wrocławskiego, ob. Kozień — 
robotnik z Pafawagu oraz prze 
Wodniczący ZMP ob. Karst, 
dając wyraz radości ze zjed­
noczenia ruchu ludowego.

W imieniu delegatów na 
Kongres przemówił ob. Jan 
Frąś — zasłużony działacz lu-

„Cieszy nas — powiedział 
delegat — że nie będziemy sa­
mi, że przy nas stoicie. Idąc 
ramię w ramię z klasą robot­
niczą, na pewno zrealizujemy 
wspólnie ideę sprawiedliwego 
ustroju. Przyrzekamy, że 
zwiększymy nasze wysiłki w 
realizowaniu planu 6-letniego 
i przez współzawodnictwo pra­
cy oraz zakładanie zespoło­
wych gospodarstw będziemy dą 
żyli do rozwoju i do stworze­
nia potężnej Polski Ludowej".

W drugiej części uroczysto­
ści wystąpił reprezentacyjny 
zespół pieśni i tańca przy 
Wojew. Zarządzie ZMP w 
montażu muzyczko - słownym.

(JJ-)

rzy przez długe lata wspierali 
i wzmacniali reżim hitlerow­
ski. W Polsce dojrzało prze­
konanie, że walka polsko-ńie 
miecka w przeszłości nie by­
ła koniecznością, lecz następ­
stwem wad ustrojowych, że 
istnieją w narodzie polskim i 
niemieckim siły zdolne ją u- 
chylić, a w świecie gromadzą 
się siły zdolne pokrzyżować 
plany podżegaczy wojennych 
i utrwalić pokój.

Demokracja niemiecka roz­
poczęła trudne dzieło odbudo 
wy, — odbudowy zaufania 
pomiędzy narodem niemiec­
kim a polskim i zagubionej 
wiary w braterskie współ­
życie obydwu narodów, — o- 
twierając wrota do współpra 
cy niemiecko - polskiej na 
polu gospodarczym i kultural 
nym. Współpraca ta znajdzie 
w Polsce żyzny grunt. Gwa­
rantuje ją po stronie polskiej 
przeświadczenie, że na za­
chodniej naszej granicy pow­
stały nowe demokratyczne 
Niemcy, które raz na zawsze 
zerwały z haniebna i zgubną 
dla obydwu narodów polityką 
„Drang nach Osten“. Niemcy, 
które uznały granice Odry i 
Nysy za granice wieczystego 
pokoju między naszymi naro­
dami, a imperialistycznym 
podżegaczom wojennym wy­
powiedziały nieubłaganą wal­
kę.

Przyszłość niemiecko - pol­
skiej współpracy — zakończył 
mówca — pragniemy budo-

Wlókniarki dolnośląskie
będą obradow ać we W ro c ław iu

W nadchodzącą niedzielę odbę- 
ifcóe się we Wrocławiu, w sali 
Earz. Woj. Ligi Kobiet konferen- 
«ja aktywu kobiet Zw. Zaw. Włók 
Warzy z terenu całego Dolnego

naszego województwa około 80 
*ys. pracowników, 2 czego ponad 
*5 proc. stanowią kobiety. Włók- 
Ddarki dolnośląskie, podobnie jak 
Uch towarzyszki z innych ośrod­
ków tej gałęzi przemysłu, znane 
*ą ze swej aktywności społecznej 
I wyrobienia pditycmegOr- 

Wroctawska konferencja zgroma 
łflzi w niedzielę przodownice pra­
ty i raejonalizatorki z dziesięciu 
oddziałów włókniarskich, przewód 
Bieżące Rad Kobiecych, radne o- 
ta* kobiety — mężów zaufania. 
Wa zjazd zaproszono również dy­

rektorów zakładów włókjiiar.sk,ich 
i kierowników socjalnych.

Tematem obrad będzie podsumo 
wanie dotychczasowych osiągnięć 
kobiet — wiókniarek na polu pra 
cy zawodowej i społecznej, podzie 
lenie się zdobytymi ctoświa dczeriia 
mi z okresu Placu Trzyletniego 
oraz wytyczenie nowych zadań ja 
ki® stoją przed związkiem Włók 
niarzy u progu Planu SześcSolet- 
niego. Omówiona zostanie również 
sprawa racjonalnej organizacji i 
rozwinięcia na jeszcze szerszą ska 
lę akcji socjalnej.

Na konferencję wiókniarek doi 
nosląskich przybędzie ob. Fiał­
kowska, sekretarz Zarządu Głów 
nego, włókniarka znana w całym 
kraju ze swego wystąpienia na 
mediolańskim Kongresie Świato­
wej Federacji Kobiet (łucz)

wać na młodych postępowych
siłach, wypowiadających wal­
kę obcym i rodzimym podże­
gaczom wojennym, na piłach 
sięgających do wielkich hu­
manistycznych tradycji kultu 
ry niemieckiej, oraz łączą­
cych się solidarnie w walce 
o pokój u Jsoku Związku Ra 
dzieckiego i jego idei, niosą­
cej wszystkim narodom wol­
ność i niepodległość, suweren 
ność i pokój.

WARSZAWA SERDECZNIE WITAŁA WRACAJĄCYCH DO KRA­
JU POLAKÓW, BEZPRAWNIE ZATRZYMANYCH PRZEZ RZĄD 

FRANCUSKI W POLSKIM SAMOLOCIE PASAŻERSKIM.

1 O gólnopolski Zjjazd P rasy  Sportowo^

Każdy sportowiec-bojownikiem
o pokój, postęp i socjalizm

WARSZAWA (PAP). W Warszawie odbyt się pierwszy 
po wojnie ogólnopolski zjazd prasy sportowej. Na obrady 
przybyli przedstawiciele GUKF, przewodniczący Związko­
wej Rady Kultury Fizycznej i Sportu CRZZ pos. Burski, 
prezes Zarządu Głównego Zw. Za w. Dziennikarzy RP Luk- 
rec, delegaci polskich związków sportowych i Woj. Urzędów 
Kultury Fizycznej, przedstawiciele sportu robotniczego i 
chłopskiego. Zjazd zgromadził około 100 dziennikarzy spor­
towych z całej Polski.

Zebrani wysłali depeszę do 
Marszałka Rokossowskiego i 
uchwalili rezolucję, która

„Dziennikarze sportowi wi­
tają z radością historyczną 
uchwałę Biura Politycznego 
KC PZPR, w sprawie kultury

Blisko 110 milionów zł.
W ynosi w aH ość Czynu K o n gre so w ego  

do ln o ś lą sk ie j wsi
WROCŁAW. — Ludność wsi doi 

nośląsfciej głęboko przeżyta ra- 
iość/jaką wśród niej wywołała

Zam kn ięc ie
gniazda.
titow sklej

propagandy
PRAGA (PAP) Czechosło­

wackie władze bezpieczeństwa, 
obserwujące od dłuższego cza­
su działalność jugosłowiańskie 
go ośrodka informacyjnego 
„Jugoslovenska Kniga“ w Pra­
dze, przeprowadziły rewizję w. 
lokalach ośrodka i wykryły 
znaczną ilość antypaństwo­
wych broszur i prowokacyj­
nych publikacji titowskich.

W wyniku rewizji zakazana 
została dalsza działalność „o- 
środka“. Lokal został opieczę­
towany.

idea jedności. WSrsziło się to w 
wykonywaniu podjętych zobo­
wiązań na cześć Kongresu. Na 
2 828 gromad w woj. wrocław­
skim — 1.7S0 podjęło zobowiąza­
nia na ogólną sumę 108.S1S.008 zł. 
Dotychczas czyny wykonało 344 
gromad w ogólnej wartości 37.385

W wykonywaniu czynów brało

Wyłamane prace przyniosły wie 
le korzyści wsi i państwu..

Wyreperowano bowiem 135 km 
dróg. Oczyszczono S0 km rowów. 
Przy naprawie mostów zużyto 
1.200 dniówek pieszych
Dozpów Ludowych, 42 świetlice, 26 
szkół, C bibłaotełc, 1« ośrodków 
maszyno wy(*.

Zbiórki pieniężne 1 zbóórki zło 
mu wynoszą 808.000 zł. Założono 
13 kursów dla analfabetów. Za­
kontraktowano ponad plan 1.50*

W czynie Kongresowym zapla­
nowano założyć 61 bibliotek gro­
madzkich, z których uruchomio­
no już M.

Plenum KW PZPR  we Wrocławiu
R e le ra i I sekretarza  KW K . W Naszewskiego

WROCŁAW. — W stolicy Doi. 
Śląska obradowało plenum KW 
PZPR, na którym wytSosił referat 
I sekretarz KW ob. Witaszewski.

Marcel Cachin o Polsce

Polski robotnik i chłop
pracą, swą służą dobru  ogó łu

PARYŻ (PAP) Marcel Ca- 
thin po powrocie z Polski o- 

; głosił na łaniach „L‘Humani- 
ite“ artykuł, w którym podkre­
śla ogromne tempo odbudowy 
^Warszawy oraz niezwykły en­
tuzjazm polskich mas pracu­
jących.

Kredyty
d l a  g ó r n i k ó w

KATOWICE (PAP) W o- 
Btatnich dniach zakończyła 
pracę komisja działająca przy 
; Zarządzie Głównym Zw. Zaw. 
Górników, której zadaniem był 
rozdział kredytów przeznaczo­
nych na remont i dokończenie 
budowy indywidualnych domów 
robotniczych.

Ogółem rozpatrzono 434 
wnioski, w tym 379 wniosków 
górników i robotników fizycz­
nych przemysłu węglowego na 
kwotę 80.089.000 złotych. Po­
zostałe 14.911.000 złotych przy 
znano pracownikom umysło- 
wym> którzy zgłosili 55 wnios-

. Cachin pisze: „W Polsce,
jak i w innych krajach demo­
kracji ludowej, każdy robotnik 
i chłop zdaje sobie sprawę, że 
jego praca służy dobru ogó­
łu. Wie on, że im lepiej pra­
cuje, im szybciej powiększa 
się produkcja, tym lepiej za­
bezpiecza swą własną przy­
szłość.

Prezydent Bierut i inni poł- 
scy przywódcy walczą o szyb­

szą odbudowę swej ojczyzny. 
Dają oni wspaniały przykład 
poświęcenia, wyczucia politycz 
nego i przywiązania do spra­
wy pokoju, walcząc z zimną 
krwią przeciwko wszystkim u- 
siłowaniom dywersji ze strony 
międzynarodowej reakcji. W 
Polsce lud ujął ster rządów w 
swe ręce i będzie bronił swej 
ziemi, swej wolności i swej 
niezależności".

Omówił on nauki płynące z uch- 
wał III plenum i konieczność 
wzmożenia rewolucyjnej czujno­
ści we wszystkich dziedzinach ży 
cia gospodarczego i politycznego.

Po naświetleniu wydarzeń na a- 
renle międzynarodowej i sytuacji 
politycznej w kraju, ob. Witaszew 
ski mówił:

— Prowokacja 1 jej zakonspiro­
wana agentura, dwulicowość i ma 
skowanie się przed partią — sta­
ło się metodą działalności wroga. 
Czy dolnośląska organizacja PZPR 
była dostatecznie czujna, by nie 
dopuścić do Partii ludzi klasowo 
obcych, lub wrogów? Nie, nie by 
liśsny dostatecznie czujni. W Par 
tii i w aparacie partyjnym zna­
leźli się ludzie, którzy nie zasŁu-

leży* szybko Partię oczyścić.
W KW panował formalizm. Za­

twierdzało się w prawach człon­
kowskich ludzi, nie badając do­
kładnie Ich przeszłości.

Należy — zaznaczył ob. Wita-, 
szewski — zaostrzyć rewolucyjną 
czujność, przeanalizować osiągnię 
cia Partii na Śląsku, ustalić jej 
braki i błędy.

SZMERY LEGNICKIE
O BRUKACH ---
LEGNICKICH 

O brukach legnickich 
mówią:
— Te nasze Jiocie łby" 

sq pod psem.
MAGISTERSKIE RZĄDY 

Zarówno prezydentem 
Legnicy, jak i przewodni­
czącym MRN sij magi­
strzy. Toteż w mieście 
mówią, ie w magistracie 
panują magisterski* rzą­
dy.

ROMANTYCZNOSC

Jeę, która na pożegnanie 
powiedziała mu, ie na 
imię jej jest Zosia i nu­
mer jej telefonu jest 1945.
Nasz znajomy dzwoni

— Proszą pannę Zosią 
do telefonu...

— Tu pracuje It ZoS„
•— Taką blondynką..:
— Jest 5 Zoś blondy­

nek.
— Taką szczupię blon-

— Są takie dwie...
— No, ona jest narzeczo 

nu tego malarza X.
— Obydwie są narzeczo 

nymi malarza X. —brzmi 
odpowiedź, ,

W LEGNICKIEJ MRN 
przewodniczący

jest jednocześnie dyrekto
rem gimnazjum winiar­
skiego. Podobno na pew­
nym posiedzeniu MRN 
mial on oświadczyć.

— Obywatele, tu nie
jest gimnazjum winiar­
skie, tu żadnych fermen. 
tów tolerować nie będą.

„GASTRONOMIA"
W LEGNICY 

Jesteśmy w „ Gastro­
nomii" legnickiej. Nagle 
orkiestra poczyna bardzo 
głośno grać, tak iż żaglu 
* »  ploteczki, opowiada-

ne w ,̂ Słodkiej dziurce" 
przez tamtejsze panie.

— Dlaczego orkiestra 
tak głośno gra? — 'pyta­
my pewnego tabylca.

nie chcą, aby było sły­
chać krzyki go*et óMlzie-

ROZMOWA
W „SŁODKIEJ DZIURCE" 

W „Słodkiej Dziurce" 
spotykają się dwie lęgni

— Czy ty znasz czeski? 
— pyta jedna drugiej.

przecież przez dwa dni

fizycznej i sportu, jako drogo­
wskaz dalszej pracy w dziedzi­
nie propagowania i walki o po­
wszechność i nowe oblicze ide­
ologiczne kultury fizycznej w 
Polsce Ludowej.

Dziennikarze sportowi stwier 
dzają niedostateczny poziom 
ideologiczny, i fachowy i nie­
dostateczną rolę prasy sporto­
wej, jak i działów sportowych 
w prasie codziennej w walce 
o masowy i ideowy ruch spor­
towy i wysuwają, jako najważ 
niejsze i obowiązujące zada-

1. Zbliżyć prasę sportową 
do podstawowych ogniw spor­

tu — kół i Ludowych Zespo­
łów Sportowych — pozyskać 
nowego czytelnika wśród robo­
tników i pracujących chłopów 
i zerwać na zawsze z metodą 
schlebiania gustom drobno- 
mieszczańskich kibiców.

2. Stworzyć warunki szyb­
kiego dopływu do dziennikar­
stwa sportowego młodego na­
rybku robotniczo - chłopskie­
go.

3. Przejść z roli biernego in­
formatora o wynikach i wyczy 
nach — do świadomego no­
wych zadań organizatora ma­
sowego ruchu sportowego.

4. Rozszerzyć publicystykę 
ideologiczną i wychowawczą, 
zwiększyć czujność wobec ob­
jawów szkodliwej i wrogiej 
działalności, walczyć bezwzglę 
dnie * bezideowością, oportu­
nizmem, kumoterstwem, kape- 
rownictwem i wszelkimi for­
mami demoralizacji w ruchu 
aportowym — wśród działa­
czy i zawodników.

il/owe SMijUanzj 
tułatSw tra n cu sk icH

Nie minęły jeszcze echa 
skandalicznych wybryków 
władz francuskich, które, 
gwałcąc najbardziej podsta­
wowe prawa człowieka, za­
trzymały z wyimaginowa­
nych powodów członków za­
łogi polskiego samolotu, nie 
zdążyliśmy się jeszcze otrzą­
snąć z wrażenia, jakie wy­
warło na nas bezprawne i 
bezpodstawne aresztowanie 
szeregu polskich obywateli, 
przebywających we Francji 
— a oto znów mamy do od­
notowania . wypadek, który 
budzi już nie tylko obrzydze­
nie, ale najgłębszą odrazę̂  
Oto władze francuskie wyda­
liły z terenu Franci i bez żad­
nego sądu, z pogwałceniem 
międzynarodowych zwycza­
jów — kilku Polaków.

O brutalności policji p. Mo 
cha mieliśmy już okazję pi­
sać niejednokrotnie. Tym ra­
zem jednak sprawa ma szer­
sze tło. Cóż mianowicie za­
rzucano aresztowanym w 
przeddzień Polakom? Dając 
do zrozumienia, że chodzi tu 
o „represje" za aresztowanie 
Robineau, prawicowa prasa 
francuska wszczęła wrzaskli­
wy alarm o „podejrzanej" 
działalności Polaków we

Trzeba było coś wymyśleć, 
aby osłonić bezprawie i ter­
ror. Jakże jednak blado wy­
glądają te argumenty, jak 
Szybko łgarstwo wychodzi na 
wierzch.

Francuskie przysłowie mó­
wi, że „kto pragnie zachować 
twarz — traci często głowę". 
Przydarzyło sie to właśnie 
władzom francuskim, które, 
poszukując gwałtownie jakie­
goś sposobu „odwetu" za are­
sztowanie francuskiego szpie 
ga w Polsce, zniszczyły reszt­
ki swej nie najlepszej zresztą 
opinii V  narodzie polskim i 
narodzie francuskim.

Podkreślmy raz jeszcze, że 
ani na chwilę nie myślimy pod 
ciągać pod jeden strychulec o- 
becnych władców Francji i na 
roku francuskiego. Wiemy zre 
sztą dobrze że okrutna i bru­
talna nagonka na Polaków ma 
również swoje «ele wewnętrzno 
francuskie.

Już pierwsze wiadomości te 
legraficzne o przebiegu straj­
ku powszechnego we Francji 
mówią o wielkim sukcesie śtraj 
kujących. Francuska klasa ro­
botnicza ■ ukazała w potężnej 
demonstracji swą solidarność 
z masami pracującymi całego 
świata i swą niezachwianą wo 
lę walki z polityką obecnego 
rządu francuskiego.

Ta solidarność, ten wspania 
ły zryw zaniepokoiły w naj­
wyższym stopniu rząd Bidau- 
t‘a, Schumanna i ilocha. I oto 
nawinęła się okazja aby od­
wrócić uwagę mas ludowych 
od palących zagadnień wew­
nętrznych i międzynarodo­
wych. Zaczęto nagonkę na Po-

Cały ten manewr skończy 
się fiaskiem — tak jak skoń­
czyły się fiaskiem ppdobne ma 
newr różnych współczesnych 
i zmarłych nie tak dawno „wo 
dzów“ . Ci sami poi'cjanci Mo- 
cha, którzy — jak stwierdza* 
ją pierwsze wiadomości z prze 
biegu strajku — próbowali zła 
mać dyscyplinę pracujących 
mas Francji, zatrzymywali 
również Polaków i poddawali 
ich różnym szylancm. Są oni 
nie tylko wrogami narodu pol­
skiego. Są oni również wroga­
mi swego własnego narodu, na 
rodu francuskiego.

Brudna robota agentów ame 
rykańskiego imperializmu we 
Francji nie wyda jednak pożą 
danych przes -nich owoców. Za 
miast rozbić francuską klasę 
robotniczą walczącą o należne 
jej prawa, zamiast wbić klin 
między naród francuski i na­
ród polski — brutalna akcja 
władz francuskich przyczyni 
się tylko do dalszego scemen- 
towania międzynarodowej jed­
ności zwolenników pokoju po­
stępu i wolności

Bezsilna wściekłość władz 
francuskich, które mnożą swe 
brutalne szykany i z bezpra­
wia wpadają w bezprawie — 
pokazuje najlepiej, że słusz­
ność jest po naszej stronie. Po 
trafiliśmy tej słuszności do­
wieść wobec opinii publicznej, 
potrafimy ją również obronić.

Z. S.

TOWARZYSZ

E d w a rd  K ry ło w s k i
Kier. Biura Zarządu Grodzkiego Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
zmarł nagle w dniu 23. XI. 1949 r. przeżywszy lat '47.

Wyprowadzenie zwłok z Kliniki Uniwersyteckiej 
przy ul. Bujwida Nr 4 na cmentarz Grabiszyński odbę­
dzie się dnia 27. XL 1949 r. o godz. 14-tej.

W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i tow. pracy. 
Zarząd Grodzki Tow. Przyj. Polsko-Radzieckiej

Sir, a

Pewien wrocławianin 
poznał uroczą legniczan-

GDAŃSK. Przodownicy pracy i 
racjonalizatorzy GUM udali się 
Ba Śląsk, w celu nawiązania kon 
laktu z robotnikami hut śląskich.
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W  im ieniu 86 m ilionów  kobiet

Potężny głos w obronie pokoju
W Moskwie zakończyła *ię 

pjsja Rady Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet. 
W sesji wzięły udział delegat­
ki ze wszystkich zakątków ku- 
]i ziemskiej. Reprezentowały 
one osiemdziesiąt sześć milio­
nów kobiet z krajów Europy, 
Azji, Ameryki i Afryki.

Na sali obrad, w moskiew­
skim Centralnym Domu Pra­
cowników Sztuki, zabierały 
g!os kobiety najróżniejszych 
narodowości, różnych kolorów 
skóry, różnych państw. Na 
mównicy stanęły delegatki kra 
jów, w których panuje jeszcze 
ucisk kolonialny. Przemawiały 
walczące kobiety Grecji. Indo­
nezji, Vietnamu, Hiszpanii. Za 
bieraly głos w dyskusji kobie­
ty chińskie, którym zwycię­
stwo wojsk ludowych przynio­
sło wyzwolenie z wieluset ty­
sięcy lat trwającej niewoli. Do 
nośnym echem rozbrzmiewał 
na sali głos kobiet Francji, 
Włoch, Ameryki, które w imie­
niu milionów swych rodaczek 
zapewniały wszystkie kobiety 
świata, że nie ustaną w walce 
przeciw próbom wciągnięcia 
ich krajów w krwawą zawie­
ruchę wojenną. Kobiety ra­
dzieckie i krajów demokracji 
ludowej dzieliły się z towa­
rzyszkami z całego świata swy 
mi osiągnięciami, radością z 
rozwoju swych krajów, 
POSTULATY MATEK I ŻON

Na pierwszym miejscu po­
rządku dziennego sesji znajdo­
wała się sprawa „Walki świa­
towej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet" o pokój. '

Kobiety świata nie chcą cze­
kać biernie, aż nowa wojna 
wyrwie z ognisk domowych ich 
synów, mężów i braci. Milio­
ny kobiet świata wkroczyły na 
drogę aktywnej walki o pokój 
i demokrację, o chleb i szkołę 
dla swych dzieci.

W swej walce o pokój ko­
biety świata wysuwają kon­
kretne postulaty, o których 
realizację walczy również cały 
potężny obóz pokoju, a głów­
nym ich szermierzem na fo­
rum międzynarodowym jest 
Związek Radziecki. Postulaty 
te brzmią: ograniczenie rv6ro- 
jeń, zakaz używania broni ato­
mowej, podpisanie paktu po­
koju między wielkimi mocar­
stwami, zaprzestanie wojny w 
Grecji, Indochinach t Indone- 
tji.

Wśród omawianych na mo­
skiewskiej sesji spraw znajdo­
wało się m. in. zagadnienie 
obrony ekonomicznych praw 
kobiet w związku ze wzrostem 
nędzy i bezrobocia w krajach 
kapitalistycznych oraz sprawa 
dziecka. „Miliony dzieci na ca­
łym świecie żyją w niezwykle 
ciężkich warunkach. Musimy 
dołożyć wszelkich starań, by 
uratować je od nędzy i śmier-

We wszystkich zakątkach 
świata, gdzie tylko toczy się 
walka o postęp, kobiety tworzą 
wspólny front ze wszystkimi 
demokratycznymi organizacja-

Krajowe sekcje światowej

marginesie

Amerykańskie
pielgrzymki

— Europa — pisze G. Ras- 
sardin na łamach moskiew­
skiej „Prawdy“ — stała się o- 
statnio miejscem pielgrzymek 
rozmaitych amerykańskich 
globtrotterów rozmaitych rang 
i odcieni. Nie zdążyli generało­
wie amerykańscy odbyć swego 
touniee inspekcyjnego po Eu­
ropie, gdy śladem ich przepły­
nęła fala ekspedycji „nauko­
wycht“. Początkowo te ekspe­
dycje szukały śladów Arki 
Noego w Turcji, następnie 
„badały“ trasę podróży Mar­
co - Polo na północy Iranu, o- 
becnie zaś pracują nad wyko­
paliskami jakiegoś starożyt­
nego miasta na terenie Afga­
nistanu.

Na uwagę zasługuje zna­
mienny fakt, że obiekty namięt 
ności badawczej „uczonych" a- 
merykańskich położone są głów 
nie w rejonach graniczących 
ze Związkiem Radzieckim.
, Obecnie, korzystając ż ferii 
pongresu, ruszyli w drogę se- 
r'«!i'r;y nmerykańsry, któriich 
ff?sta ławica przedsięwzięła 

I istną inwazję na Europę. Na­
zwiska ich słyszy się to w Mo­
dry de, to w Ankarze, to w 
Sztokholmie lub Rzymie...

Bez względu na ilość agen- 
w, wysianych w podróż na- 

świata, potentatom Wall 
vie uda się kupić naro­

śl nie są do sprzę­
ty nie chcą wojny 

■/'wać w swoim 
amerykań-

Demokratycznej Federacji Ko­
biet we Francji, Włoszech, 
Belgii, Danii, Anglii i Amery­
ce protestowały przeciw przy­
stąpieniu tych krajów do pak­
tu atlantyckiego. W wielu kra­
jach przy organizacjach ko­
biecych powstały komitety po­
mocy wałczącej Grecji, Hisz­

panii oraz kobietom w krajach 
kolonialnych. Kobiety holen­
derskie walczą o zaprzestanie 
wojny w Indonezji, kobiety 
francuskie protestują pizeciw 
wojnie w’ Vietnamie.

Ważną rolę w międzynaro­
dowym ruchu kobiecym zaczy­
na odgrywać Demokratyczny

Związek Kobiet Niemieckich, 
liczący 300.000 członkiń. Akty­
wizują się masy kobiece w kra 
jaeh, w których ruch kobiecy 
do niedawna w ogóle nie ist­
niał. W początkach grudnia na ; 
terytorium wyzwolonych Chin, 
w Pekinie, odbędzie się pierw­
sza w historii świata konfe­

rencja demokratycznych kobiet

Po skończonych obradach w 
Moskwie delegatki powróciły 
do swych krajów bogatsze w 
doświadczenie, aby z entuzjaz­
mem przystąpić do realizacji 
wielkiego zadania — zwycię­
stwa w walce o pokój. (dr.)

N asze  reportaże z terenu

Ziemia legnicka zmienia
życie swych wsi i miasteczek

Legnica, w listopadzie
Powiat legnicki nie jest du 

ży. Jeden jego kraniec dzieli 
od drugiego w linii prostej za 
ledwie 40 kilometrów. Ale wy 
konana w powiecie po wojnie 
praca musi być uznana za po­
ważną i doniosłą.

Już przed dwoma laty zde­
wastowany w czasie działań 
wojennych przemysł pracował 
tu pełną parą. Osady wiejskie 
były zagospodarowane. Szkolni 
ctwo radośnie szerzyło oświa­
tę. Administracja spokojnie 
pełniła swe funkcje.

Na 32.000 osiadłej na wsi 
ludności w roku 1947-ym by­
ło jeszcze w legnickim ponad
12.000 ha odłogów. Obecnie 
nie ma ani hektara.

Mimo, że aż 19.200 ha za­
planowano tej jesieni do ob­
siewu oziminą, rolnik legnicki 
plan wykonał.

A przeszkód do wypełnienia 
tego zadania miał dużo.

Wiadomo tu od dawna, żezie 
mie powiatu legnickiego na­
wiedza co kilka lat straszliwa 
plaga gryzoni. Sprawia to wi­
docznie ciepła gleba, że gro­
madzą się tu one całymi stada 
mi. Tak było i w tym roku.

O rozmiarach grożącej leg­
nickim rolnikom klęski powie 
coś akcja, jaką w jesieni w 
walce z myszami przedsięwzię 
to. Przed siewami rzucono tu 
na pola aż 39 ton zatrutej psze 
nicy. Ile włożono w to wysił­
ku, _wie o tym tylko legnicka

A  przecież wiele musiano te 
go wysiłku włożyć i w inne 
prace. Posadzono tu przy dro 
gach 6.000 drzew owocowych. 
Postawiono 4 mosty. Odbudo­
wano kilka gmachów szkol­
nych. Gromada Janków samo­
dzielnie wyremontowała duży 
szkolny budynek. To samo u- 
czyniła gromada Gontkowo.

Obecnie powiatowe czynniki 
samorządowe kreślą sobie na 
rok przyszły ambitne plany o- 
twarcia we wszystkich gmi­
nach ośrodków zdrowia. Zachę 
tą w tych zamierzeniach jest 
dla nich rozwój istniejącego 
już ośrodka zdrowia w Proeho 
wicach. Przeznaczony na ten 
cel piękny budynek, ładnie od­
nowiono, wyposażono w sprzę 
ty i narzędzia lekarskie, po 
czem urządzono w nim nawet 
oddział porodowy.

Początkowo do ośrodka nikt 
się nie zgłaszał. Szczególną 
nieufność wykazywały doń 
przyszłe matki.

Wobec zupełnej ich absen­
cji, lekarz widział się zmuszo­
ny odbyć po powiecie objazd, 
gorąco propagując nowootwar 
ty zakład.

W rezultacie — na oddział 
porodowy zgłosiła się jedna 
położnica.

Przyjęto ją z wielkimi hono 
rami. Gdy wydała na świat po 
tomka, otrzymała od lekarza 
bukiet kwiatów, od starosty 
wyprawkę dla dziecka, od re­
prezentanta PRN — butelkę 
wina.

Teraz? Teraz na oddziale 
stale brak miejsca. Właśnie 
dzisiaj wyprawiono do Wroc­
ławia pełnomocnika ośrodka... 
po dodatkowe łóżka i sienni­
ki! Bo istniejących w oddziale 
już nie wystarcza.

Korzystają zeń obecnie żarów 
no wieśniaczki, jak i żony ro­
botników — jako że Procho­
wice — to niemal ośrodek prze 
mysłowy. (Czynna tu jest gar 
barnia, tartak, fabryka kon­
serw i parę mniejszych za­
kładów).

Rozmawiając o Prochowi­
cach ze starostą legnickim, Jó 
zefem Kwiatkowskim, dowiadu 
ję się, że wywołują one sporo 
trosk samorządu. Mieszkańcy 
tego miasteczka nie mają żad 
nych rozrywek kulturalnych. 
A z ich braku — za często za 
glądają do szynku...

Starosta uciekał się do wie-, 
lu pomysłów, by zapewnić Pro 
chowiczanom rozrywki godzi­
we. Raz zorganizował nawet 
wyprawę samochodową do mia 
steczka. Brał zeń do aut bez­
płatnie kogo mógł i zapewnia­
jąc, że w Legnicy teatr wysta­
wia świetną sztukę, sam jadą­
cych transportował. Innym ra­
zem ściągnął do Prochowic ze­
spół teatru jeleniogórskiego, 
oddając mu do dyspozycji za 
darmo środki lokomocji, salę, 
światło—

Nie jest to oczywiście wy­
starczające. Prochowicom po­
trzebna jest gwałtownie stała 
placówka kulturalno - rozryw 
kowa. (Apelujemy o nią do po 
wołanych czynników. By od­
grodzić ludzi od stałych odwie 
dzin restauracji...)

W poszukiwaniu środków na 
zorganizowanie takiej placów 
ki, samorząd zdecydował się 
uruchomić stojące bezczynnie 
od lat kamieniołomy. Myśl jest 
dobra. Ludzie szukają ciosane 
go kamienia nawet z innych 
powiatów.

Posypały się zamówienia. 
Poczęły wpływać pieniądze. 
Kamieniołomy ruszyły. Obec­
nie władze samorządowe otrzy 
mały 42 mil. zł kredytów na 
zakup maszyn. Dzięki tak wy 
datnemu poparciu Państwa, 
wkrótee powstanie w pow. leg 
nickim nowa placówka prze­
mysłowa.

Chlubą powiatu legnickiego 
może być nazwany Dom Star­
ca w Mierczycach. Piękny, 
przestronny, skanalizowany i 
zelektryfikowany budynek ota 
cza tam rozległy park. Pokoje 
urządzone są niemal komfor­
towo. Do Domu przywiązany 
jest nie mały ośrodek rolny, 
doskonale zagospodarowany.

Bilansując w powiecie lęgni 
ckim prace najgłówniejsze, 
próbuję jeszcze ustalić, jak 
współżyje z sobą osiadła tu 
ludność, przybyła z różnych 
dzielnic Polski. Mamy tu
wszak i kresowiaków, i kongre 
sowiaków,' i małopolan, i re­
emigrantów z obczyzny...

Informacje, jakie otrzymu­
ję, brzmią zgodnie:

— Wzajemne antagonizmy,

uprzedzenia, niechęci już się 
na szczęście zatarły. Zarówno 
wieś, jak miasto w ziemi leg­
nickiej, stanowi obecnie jedno 
zwarte społeczeństwo...

Staroście Kwiatkowskiemu 
zadaję jeszcze pytanie innego 
charakteru:

— Samorząd gospodaruje tu 
jeż 4 lata. Zrobił dużą robotę. 
Kierował pracą tysięcy ludzi. 
Czy wychował spośród ludu 
wiejskiego jednostki wyjątko­
wo dzielne, obdarzone zmy­
słem organizacyjnym, ogarnia 
jące całość zadań, jakie na Zie 
miach Zachodnich stoją przed 
naszym społeczeństwem? Sło­
wem: czy mamy już w ludzie 
wiejskim powiatu legnickiego 
działaczy, których poglądy u- 
kształtowały nowe warunki je

— Mamy już takich — od­
powiada starosta z dumą. — 
Należy do nich: chłop Dziar- 
roaga z Siedlisk, Sobolewski z 
Grzymalina, Konstanty Głowa 
cki... Rozumieją oni sens prze 
mian, jakie zaszły u nas po 
wojnie. I  stają się pożyteczni 
mi pracownikami w uświada­
mianiu ludu.

Kazimierz Jesion
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Thomasem na ciele. Wyraziła ona

Szwedzi nie wydali ani jednego 
przyjęcia na Ich cześć.

Reakcyjna gazeta szwedzka 
„Dagens Nyheter" wyrzuca rzą­
dowi szwedzkiemu, ie wykazał 
wobec Amerykanów niedostatecz­
ną czołobitność.

S Sen. Taylor oświadczył, że u- 
zbrojenie zachodnich Niemiec i 
stworzenie nowej nowoczesnej ar­
mii niemieckiej stanowić będzie 
główny temat wszystkich po! i tycz 
nych dyskusji Dodał przy tym, 
że „obrona" zachodniej Europy 
jest całkowicie niemożliwa bez

e W widii bankiera i fabrykan 
ta broni Pfordmongosa spotkało 
się 12 niemieckich i 7 amerykań­
skich przemysłowców, celem omó 
Wlenia „współpracy" pomiędzy a- 
merykańskim kapitałem i zachód 
nio-niemieckóm przemysłem, głów 
nie przemysłom zbrojeniowym.

•  Jugosłowiańskie władze celne 
w Carybrodzie obrabowały z o- 
szczędności całego życia wynoszą

gara, powracającego do swej oj-

bytu na emigracji w Stanach Zjed 
noczonych.

•  Brytyjski 1 abourzystowski
prawnik Paget, który broni Mann 
Steina, lży i grozi świadkom oskar 
żenią.. Miota on najdziksze ©- 
szczerstwa pod adresm polskich i 
radzieckich partyzantów 1 żydów, 
wychwalając jednocześnie armię 
Mannsteana, która — jak twier-

ła 1 torturowała ludność cywilną 
w celu „utrzymania porządku”. 
Wskazując na Jeden z rozkazów 
generała Eisenhowera, Paget za-

Mannsteina, nie postępowali by

0 Nazistowski generał Bruhns 
oświadczył w tych dniach: „Nie 
mówimy otwarcie o remilitaryza 
cjl. Ale gdziekolwiek tylko zaist­
nieje niepokój, czy to na Wscho 
dzie, czy na Zachodzie — dolewa

Nowa e*o!a
JjugosSuwii 

w mz
Ostatecznit zdemaskowana Uf 

procesie Laszlo Rajka titowik# 
agentura imperializmu amery- 
kaftskitgo —  otrzymała nową 
funkcję od swych mocodawców, 
Logiczni/ rozwój wypadków spo 
wodował jawne i ostateczne 
przystąpienie titowców do o- 
bozu podżegaczy wojennych, z 
którym łączyły klikę Tito wielo 
rakie powiązania już od 19ĄS 
roku, na długo znróumo przed 
procesem Rajka, jak i  przed 
sygnałem ostrzegawczym, któ­
rym była rezolucja Biura In­
formacyjnego w sprawie Jugo-

Już dotychczasowy przebieg 
obecnej sesji zgromadzenia o- 
gólnego ONZ dostarczył dosta­
tecznej ilości materiału dowo­
dowego na okoliczność, na 
czym ma polegać nowa, dodat­
kowa funkcja titowców w obo­
zie imperializmu: funkcja, dla 
której głosami anglo-,amerykan 
skiej większości „wybrano“ Ju 
gosławię na niestałego członka 
Rady Bezpieczeiistwa ONZ.

Zadaniem titcwskich „mę­
żów stanu" w ONZ jest perfi­
dne torpedowanie wszelkich 
wnioslcow ZSRR i krajów demo 
kracji ludowej, zmierzających 
do ugruntowania pokoju i bez­
pieczeństwa, do normalizacji 
stosunków, zwłaszcza na odcin 
ku bałkańskim, na którym ti- 
towska Jugosławia współdziała 
dziś w sposób jawny z Grecją 
Tsaldarisa.

Wicepremier jugosłowiański 
Kardel był tym mówcą, na po­
siedzeniu zgromadzenia ogól­
nego ONZ w dniu 26 września 
br., któremu obóz anglo - ame­
rykański zlecił pierwszo;, wstęp 
ną wypowiedź przeciwko pro­
jektowanemu przez ZSRR pak­
tom pięciu mocarstw w obro­
nie pokoju.

Szef . „dyrekcji informacji 
przy rządzie F. L. R. J.“ Vla- 
dimir Dedier był tym mówcą 
jugosłowiańskim, który w Ra­
dzie Społeczno Ekonomicznej 
ONZ bronił anglo-amerykań- 
skiego projektu konwencji „o 
wolności informacji" (tj. wol­
ności szkalowania ZSRR i kra 
jów demokracji ludowej)—gdy 
nawet Stany Zjednoczone i An 
glia uznały za właściwe czaso­
wo projekt swój wycofać, lub 
odroczyć dyskusję nad nim.

Czołowy „propagandysta“
reżimu belgradzkiego Milo ran 
Dżilas — ramię w ramię z de­
legatem rządu ateńskiego Pipi- 
nelisem bronił vj Komisji Poli­
tycznej ONZ „legalnych upraw 
nień" rządu ateńskiego i jego 
„suwerenności“ w zakresie
rozstrzeliwania patriotów grec-

Na nową dywersyjną funk­
cję titowców w ONZ, uzupełnia 
jącą ich ogólną rolę w planie 
„zimnej wojny" i knowań wo­
jennych, należy zwrócić naj­
baczniejszą uwagę. Walka z» 
zbrodniarzami titowskimi jest 
bowiem integralną częścią wal 
ki o pokój, z obozem anglo-a- 
merykańskieh podżegaczy wo­
jennych.

G D Z IE  M OŻNA W Y G R A Ć  
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GDYNIA, w listopadzie.
Kamienice cztero- sześcio- 

ośmiopiętrowe, wyniosłe i no­
woczesne, a obok nich chałup­
ki, wrosłe w ziemię. Takie jest 
to miasto.

Jezdnia granitowa, gładka 
jak poręcz, leci gdzieś tak da­
leko, że jej koniec wydaje się 
cienki, jak koniec igły. Wzdłuż 
niej wyniosłe, nowoczesne ka­
mienice, ale tuż za ostatnim 
domem kiwa się na wietrze ba­
dyl słonecznika. I rozciąga się 
pole, orne pole. Jak na wsi.

To miasto nie ma przed­
mieść. Jest w nim granit i żel­
beton, wielkie wystawy i ne­
ony, a o krok dalej ruń zielo­
nego żyta.

Taka jest Gdynia, najmłod­
sze nasze miasto.

W Gdyni nie trąbią fabryki. 
Trąbią okręty. Trąbią grubo i 
głośno, a ich głos dociera nie 
tylko do uszu, lecz wwierca się 
głębiej, drażni jakąś tam ko­
mórkę w mózgu, która ma tę 
właściwość, że w człowieku bu­
dzi się tęsknota. Nie wiado­
mo za czym — za morzem, 
za światem, za przygodą...

Głos syren okrętowych kusi 
nie mniej, niż głos syren ba­
śniowych. Mogą o tym powie­
dzieć dwaj chłopcy, zatrzyma­
ni przez WOP. Ulegli pokusie 
okrętowych syren, teraz jeden 
rozmazuje pięścią łzę na po­
liczku, drugi zmarszczył brwi 
i patrzy w jeden punkt. Po­
rucznik WOP-u klepie ich po 
łopatkach:

Lech Pietrzak

Gdyńskie refleksje
i Q<8 specjalnego wysłannika AP8 |

— Chcecie na morze? Od­
stawimy was do Morskiego 
Ośrodka Szkoleniowego. Po­
uczycie się, a potem popłynie-

Pierwszy przestał rozcierać 
łzę, drugi rozjaśnił czoło.

— Bez bujdy?
— Jak babcie kocham!

Za torami, tam, gdzie dźwi­
gi portowe dziobią wnętrza 
statków, niczym czaple dno sa­
dzawki, ktoś przykleił plakat 
z krótkim napisem: „Patrz na 
morze".

Patrzę na morze. Jak oko 
obejmie, widzę antenowe masz 
ty, pękate kominy, kadłuby 
czarne, szare albo jasne. W 
porcie stoją okręty. Szczegól­
nie jeden, o wysokich burtach
i zgrabnej sylwetce przykuwa 
uwagę. Na dziobie ma napis: 
„Generał Walter".

Okręt wrócił z daleka. Z In­
dii. Jest to pierwszy nasz o- 
kręt, który zaczął odbywać tak 
dalekie regularne rejsy. Droga 
do Indii, to dla naszej floty 
jeszcze pionierska droga. Czyż 
by tylko przypadek zrządził, 
że pionierską drogę do Indii

odbywa okręt o nazwisku czło­
wieka, który do końca życia 
szedł pionierskimi drogami?

— W Kalkueie przyszli pod 
nasz okręt jacyś marynarze — 
opowiada bosman z „Walte­
ra". — Stanęli pod dziobem, 
przyłożyli dłonie do czapek i 
tak stali długą chwilę. Potem 
sobie poszli. Choć nie mówili­
śmy z nimi, aleśmy ich zrozu­
mieli. Byli to hiszpańscy ma­
rynarze.

Z „Batorego", i który wrócił 
z Ameryki, zeszli na ląd Gre­
cy. Są to marynarze, którzy 
odmówili służby na swoich o- 
krętach i szukali schronienia 
w Ameryce. Nie znaleźli. Za­
brał ich „Batory" i przywiózł 
do Gdyni. Grecy chcą służyć 
w naszej flocie. Dano im do 
wyboru różne statki, ale oni 
chcą pływać akurat na „Wal-

Już sama nazwa okrętu dzia 
ła jak magnes na tych wszyst­
kich, którzy są ciągle na pio­
nierskiej drodze.

Po ulicach Gdyni krążą auto 
busy i trolleybusy. Syczą opo­
nami i nie używają sygnałów.

Jezdnie są tak szerokie, że 
wszyscy się zmieszczą. W do­
datku zaś, wszystko, co się po 
nich porusza, porusza się z je­
dnakową szybkością. Albo­
wiem w tym najmłodszym mie 
śeie nie ma ani tramwajów, 
ani dorożek. Nie ma w ogóle 
koni. To chyba jedyne u nas 
miasto bez koni i bez furma-

Glówna ulica Gdyni przypo­
mina szeroki, kamienny wą­
wóz. Nie rosną w nim drzewa, 
nie ma kwiatków, nie ma na­
wet trawki.

Mylę się: są drzewa. Młode, 
nie grubsze od słonecznikowe­
go badyla, stoją z oba stron 
jezdni, jak wiechy.

— Dlaczego takie młode?
— Dlatego, że kiedy budo­

wano Gdynię, myślano o żelbe­
tonach, cegłach, granicie i o 
tym, ile to przyniesie zysku. 
Drzewka nie przynoszą zysku. 
Drzewka zaczęto sadzić dopie-

W obrazie małych drzewek 
można dojrzeć wielką rzecz: 
zmianę założeń. Nie wszystko 
odludzi, lecz wszystko dla lu-

Jezdnia, która jest gładka 
jak stół i biegnie w Gdyni tak 
daleko, że w perspektywie

przybiera wygląd końca igły, 
w rzeczywistości jest szeroką 
na kilkanaście metrów auto­
stradą. W obu kierunkach ja- . 
dą po niej autobusy.

W pewnym miejscu autostra 
da urywa się i etaje się zwy­
kłą szosą. W tym miejscu w 
1939 r. kończyła się Rzeczpo­
spolita, a zaczynał gię „Freie 
Stadt Danzig".

Teraz, poza dobrą drogą, nic 
się nie kończy. Rzeczpospolita 
sięga aż pod Królewiec, a 
„Freie Stadt Danzig" jest sta­
rym polskim Gdańskiem, z kt.ó 
rym Gdynię wiąże wiele wię-

Gdynia i Gdańsk — to współ 
ny system morskiej gospodar­
ki, to jeden wielki port. Łączy 
je ta urywająca się gdzieś za 
Orłowem dobra i szeroka, a 
dalej kiepska i wąska droga.

Ale oto wzdłuż starej drogi 
biegnie szeroka, nowa dro­
ga, przyszła trasa G — G 
(Gdańsk — Gdynia). Bieg­
nie przez wzgórza, które 
ścięto i zniwelowano, przez 
doliny i jary, które zasypano 
milionami metrów sześciennych 
ziemi, leci prosto, niczego nie 
omija. To, co staje jej na prze 
szkodzie, zostaje odsunięte, al­
bo wprost zburzone. We Wrze­
szczu, na przykład, legło W 
gruzach wiele domów (wypa­
lonych), taki sam los czeka 
dziesiątki kamienic i wiejskich 
chat, stojących na trasie G-G.

W tej nowej drorf.e tkwi o- 
gromna śmiałość i rozmach.
I bardzo wiele wymowy.
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Wrocławski „przedsionek wszechświata"
Głęboko w parku Szczytnie- 

kim mieści się Wrocławskie 
Obserwatorium Astronomiczne, 
centrum uniwersyteckiej wie­
dzy o ciałach niebieskich i ta­
jemniczy „przedsionek wszech­
świata". Niedostępne dla pro­
fanów, budzi tym większe za­
interesowanie.

Dzięki uprzejmości adiunk­
ta Wydz. Astronomii dr Mcr- 
gentalera, który zgodził się po 
kazać laikom „gwiazdy z bli­
ska", mamy możność obejrze­
nia wnętrza obserwatorium.

Pod dużą kopułą malutkiego 
budynku, na nieregularnie roz­
łożonych poziomach półpięte- 
rek, złączonych łamaną linią 
żelaznych schodów, mieści się 
cały świat książek. Szczelnie, 
od podłogi do sufitu, wypełnia 
'ją niewielką salę biblioteczną, 
tłoczą się w małych gabine­
tach pracy. Panuje głęboka ci-

WĘDRÓWKA 
! WŚRÓD GWIAZD 
1 Właściwe obserwatorium 
to okrągła hala pod samą ko­
pułą, dokąd dostęp jest nieco 
skomplikowany. Idąc tam, dr 
Mergentaler kilkoma ruchami 
koła, umieszczonego na ścianie 
nad schodami, wprawia w ruch 
zegarowy mechanizm lunety. 
Od tej chwili rozpoczyna ona 
ruch obrotowy w kierunku prze 
ciwnym do obrotu ziemi, co u- 
jnożliwi ciągłość obserwacji 
gwiazd.
• Pod kopułą jest prawie ciem 
no. Nad niskimi drzwiami świe 
ci granatowa żarówka. Ostro 
rysuje się jasny masyw usta­
wionej na środku lunety. Po­
dobno jest nieduża. Soczewka 
jjej o średnicy tylko 21 cm, po­
większa — zależnie od pogody 
— od 500 do 1000 razy.

Ustawiona pionowo luneta, 
osiągnęłaby z pewnością 3 m 
wysokości i w mroku wydaje

Paroma ruchami drążka dr 
Mergentaler przesuwa wyci­
nek sklepienia kopuły, otwie­
rając widok na gwiaździste 
przestworza.- Niebo pizestaje 
być dobrze znanym rekwizy­
tem codziennego życia. Staje 
się nieskończonością. Jest bez­
kresne, pełne wirujących dale­
kich światów, ożywione, tajem 
nicze i bardzo piękne. Otocze­
ni gwiazdami, w błękitnym pół 
mroku czujemy się naprawdę, 
maleńką drobinką, zagubioną 
w nieskończoności.

Gdy wskutek odpowiedniego 
przesunięcia ruchomej kopuły 
szpara ukazuje żądany widok, 
a luneta przy pomocy wiel-

kich śrub zostaje ustawiona 
pod właściwym kątem, pełna 
emocji siadam na dziwnym wi 
sząeym fotelu, aby zanurzając 
wzrok w nieskończoności, spoj­
rzeć «• bladą twarz planety Jo-

W GŁOWIE SIĘ KRĘCI
Niebo nad Wrocławiem nie 

ma specyficznych atrakcji. O- 
gólem widzimy gołym okiem 
3.000 gwiazd. Dobrze znamy 
niektóre konstelacje, jak np. 
Wielki i Mały Wóz z Gwiazdą 
Polarną. Gwiazdy konstelacji 
Wielkiego Wozu są słońcami 
świeeącymi równie jasno, jak 
nasze ziemskie słońce, różnica 
odległości sprawia jednak, że 
widzimy je jako świetlne punk 
ty w przestworzu.

Nasza życiodajna gwiazda 
Helios (słońce) oddalona jest 
od nas od 147 do 150.000.000 
km, zależnie od położenia zie­
mi. Słabe to zresztą źródło 
światła. Taki np. Kłos Panny 
wysyła go 400 razy więcej. 
Wierny nasz satelita — księ­
życ, odległy od ziemi 384.000 
km, znajduje się od niej w od­
ległości 1,25 sekundy świetlnej. 
Najbliższa nas gwiazda, leżą­
ca na południowym niebie w 
gwiazdozbiorze Centaura, od­
legła jest o 4 lata świetlne.

Spróbowałam przy pomocy 
arytmometru wyliczyć, ile to 
będzie kilometrów. Doliczyłam 
się, że promień świetlny 
przebiega w ciągu roku

9.460.800.000.000 km i przesta­
łam liczyć. Cyfry, jakimi ope­
ruje astronomia, przekraczają 
granice wyobraźni.

W przestworzach znajduje 
się kilkaset milionów widocz­
nych mgławic (są i niewidocz­
ne). W każdej mgławicy krą­
ży od paru do kilkuset milio­
nów gwiazd, wirując z szyb­
kością dochodzącą niekiedy do 
kilku tysięcy km/sek. Słońce 
wraz z ziemią krąży w mgła­
wicy galaktycznej, czyli mgła­
wicy Mlecznej Drogi. Inne 
mgławice, noszące nazwę po- 
zagalaktycznych, są zbiorowi­
skami gwiazd odległymi od 
nas o 1 do 500 milionów lat 
świetlnych.

PLAMY NA SŁOŃCU 
Obserwatorium wrocławskie, 

pozostające pod kierunkiem 
prof. Rybki, posiada program 
pracy własny oraz międzyna­
rodowy, uzgodniony z takimi 
samymi placówkami naukowy­
mi na całym święcie. Tu nale­
ży wymienić zainicjowaną 
przez Akademię Nauk w Mo­
skwie i od pół roku realizowa­
ną wspólnie z 10-ma obserwa­
toriami ZSRR działalność, po­
legającą na obserwacji pew­
nych słabych gwiazd (tzn. nie 
widzialnych gołym okiem) i u- 
staleniu ich pozycji do pozycji 
mgławic pozagalaktycznych. 
Do tego celu we Wrocławiu 
służą 2 lunety mniejsze, ale 
bardzo precyzyjne.

Od 20 października br. we 
wrocławskim obserwatorium 
rozpoczęto badania i obserwa­
cje słońca, w związku ze szczy 
towym przed paroma miesią­
cami nasileniem ilości pokry­
wających je plam. Plamy te 
(są to wiry i cyklony) trwają 
od kilku godzin do kilkudzie­
sięciu dni, a największe ich 
nasilenie przypada co 11 lat, 
odbijając się m. in. bardzo nie 
korzystnie na odbiorze radio­
wym. Nigdy dotychczas w Pol­
sce tego rodzaju obserwacje 
nie były systematycznie pro­
wadzone. .

WRACAMY NA ZIEMIĘ
Zamknięcie kopuły przery­

wa gwieździste misterium. 
Ziemia . przestaje;,być jedną z 
wirujących w mgławicy planet
— powraca do codziennej roli 
solidnej podstawy życia. Pozo­
staje jednak w świadomości in­
ny stosunek do wszechświata 
i podziw dla ludzi, którzy z ta­
kim nakładem trudu nie tylko 
umysłowego ale i fizycznego
— całe noce spędzając na ob­
serwacjach pod gołym niebem
— opanowują jego tajemnice.

Kto ciekaw tajników nieba,
niech zapisze się do Tow. Przy 
jaciół Astronomii, które przyj­
muje nawet uczniów szkół śred 
nich. Mieści się ono właśnie w 
obserwatorium i członkowie je­
go korzystają z prawa ogląda­
nia wszechświata przez lunety.

H. Deskur

naózifeh dziftaLników 
S karga  z Legnicy

T raktorzysta  F ilip iak  przoduje

Głogowskie ośrodki maszynowe
debrze wywitizały się z zadania

Spośród ośrodków maszy­
nowych w pow. głogowskim 
wyróżniają się ośrodki w Ga 
worzycach, Nosocicach, Grę­
bocicach i Bytomiu Nadod- 
rzańskim. Gorzej przedstawia 
się sprawność ośrodków w 
Przedmościu, Radwanicach i 
Kotli, gdzie z powodu braku 
fachowych kierowników, któ 
rzy by umiejętnie obchodzili 
się z maszynami, praca 
szwankuję.
' Ogółem istnieje w powiecie 
9 gminnych ośrodków maszy 
nowych z 42 filiami gromadź 
kimi .dysponującymi 33 trak­
torami, 141 siewnikami, 231 
snopowiązałkami. 149 młockar 
niami i 21 motorami spalino-

Ilość motorów ropnych wo 
bec 30 niezelektryfikowa-

nych gromad, jest niewystar 
czająca.

Mimo to ośrodki maszyno­
we wywiązały się ze swego 
zadania. Do 31 października 
br. prży pomocy 25 czynnych 
traktorów zaorano 620 ha o- 
raz dokonano motorowego o- 
młotu 41.982 q zboża. Obsłu­
żono w czasie akcji żniwnej 
i jesiennej 3.294 gospodar­
stwa mało i średniorolne. W 
jakich warunkach odbywała 
się orka jesienna, świadczy 
fakt, że w niektórych gro­
madach na gruntach wyjąt­
kowo ciężkich, jeden pług 
ciągnęły dwa traktory. A mi 
mo to po pewnym - czasie mu 
siały, wobec zeschłej w na­
stępstwie posuchy i skamie- 
niałej ziemi — zaniechać ro-

J e sz c z e  jedna p lacó w ka  zd r ow otna

Studenckie sanatorium  nocne 
dla  zagrożonych gruźlicą

We Wrocławiu istnieje od 
fraru dni sanatorium nocne; 
istnieją tu również tzw. Do­
my C — już nieco starsze, bo 
nałożone w 1948 r. Oba te 
ośrodki są przeznaczone dla 
zagrożonych lub chorych na 
gruźlicę studentów uczelni 
.wyższych.

Sanatorium nocne, miesz­
czące się przy ul. Pasteura 8, 
jest pierwszą tego rodzaju 
placówką we Wrocławiu i w 
Polsce. Nazwa nie zupełnie 
odpowiada jego przeznacze­
niu, gdyż każde sanatorium 
jest zamkniętym zakładem 
leczniczym, natomiast nasze 
sanatorium nocne — to wła­
ściwie dom akademicki. O- 
pieka Zdrowotna kieruje doń 
studentów chorych na gruźli­
cę, potrzebujących specjalnej 
opieki i dobrych warunków 
mieszkaniowych.

Na parterze znajduje się po 
radnia przeciwgruźlicza, wy­
posażona w Roentgena. Opie­
kę lekarską nad mieszkańca­
mi objął dr. Garnuszewski, 
adiunkt zna jdu jące i się w po 
bliżu kliniki płucnej. Jeśli 
stan chorego ulega pogorsze­
niu lub wymaga stosowania 
pewnych zabiegów, chorego 
kieruje się do tej właśnie kii 
niki.

Mieszkańców sanatorium 
nocnego, studiujących, zresztą 
„norrhalnie", obowiązują pew 
ne rygory: popołudniowe le­
żenie, zakaz palenia i picia 
zakaz przyjmowania gości po 
godz. 21-ej i sen od godziny 
22-giej

Warunki mieszkaniowe są 
dobre: jasne, dobrze ogrzane 
pokoje, łazienki, podręczne 
kuchnie. Studenci otrzymują 
bieliznę sanatoryjną, praną w 
pralni klinicznej.

Pobyt w sanatorium jest 
bezpłatny. Finansuje go Mi­
nisterstwo .Zdrowia i Opieka 
Zdrowotna.

Domy C, w związku z pow 
staniem sanatorium, zmienią 
nieco swój charakter, są one 
bowiem również domami aka 
demickimi dl-> studentów cho 
*ych na gruźlicę. Teraz będą

w nich mieszkali studenci 
zdrowsi: bardziej Chorzy zo­
staną umieszczeni w sanato-

Dom przy ul. Pasteura 8 
nie jest jeszcze całkowicie 
wyremontowany. Całe trzecie 
piętro i część drugiego cze­
kają na murarzy i malarzy, 
lecz na razie brak kredytów 
na dalsze roboty. Należy się 
spodziewać, że z końcem ro­
ku budżetowego znajdą się w 
naszym mieście jakieś niewy 
zyskane resztówki pieniężne, 
które pozwolą na wykończe­
nie tej pożytecznej placówki.

Opieka Zdrowotna planuje

również przejęcie sąsiedniego 
gmachu przy ul. Marcinkie­
wicza 12. Wówczas można by 
łoby utworzyć dwa sanatoria 
— męskie i żeńskie. Załat­
wienie sprawy zależy oczywi 
ście od kompetentnych czyn­
ników wrocławskich, które 
poprą na pewno te akcję pro 
wadzoną przez Ministerstwo 
Zdrowia i Opiekę Zdrowotną.

Warunki mieszkaniowe stu 
dentów nie wyglądają u nas 
różowo. Jeśli jednak ludzie 
zdrowi mogą cierpieć niewy­
gody, to nie wolno na nie na 
rażać chorych.

E. Wacowska.

Ośrodki maszynowe z Grę­
bocic, Gaworzyc, Kotli i By­
tomia obsługiwały także spół 
dzielnię produkcyjna w 2uko 
wicach, gm. Gaworzyce.

Wśród traktorzystów wyróż 
nia się ob. Mieczysław Fili­
piak z Grębocic, miody, encr 
giczny 1 pracowity przodow­
nik.

— U mnie nie może być 
postoju — mówi zdecydowa­
nym głosem. — Traktor jest 
po to, aby pracował, a nie 
stał bezczynnie w szopie. A- 
by jednak traktor nie (jiiawa 
lał“. trzeba być fachowcem, 
znać jego konstrukcję, a prze 
de wszystkim trzeba dbać o 
niego jak o delikatne dziec­
ko.

Dzięki tej zasadzie, traktor 
ob. Filipiaka istotnie nie „na 
wala". Utrzymywany w czy­
stości i oliwiony — pracuje 
bez przerwy i osiągnął 120"/o 
normy. Dwuskibowy Ford 
Ferguson orał, mimo trud­
nych warunków glebowych, 
po 2 i pół ha dziennie, cho­
ciaż wydajność jego w nor­
malnych warunkach obliczo­
na jest na 1,8 do 2 ha.
. Ob. Filipiak nie zadowalnia 

się jednak własnymi sukce­
sami. W myśl swej zasady, 
że traktor nie może stać bez­
czynnie, oddawszy swój trak 
tor w ręce zaufanego pomoc­
nika, sam śpieszy na pomoc 
do sąsiedniego ośrodka napra 
wić zdefektowana albo w nie 
fachowych rękach nie „grają 
cą“ maszynę.

Bo traktorzysta Mieczysław 
Filipiak jest nie tylko wybit­
nym fachowcem - mechani­
kiem, ale jest także obowiąz 
kowym obywatelem. (JZ).

Od ob. J. L. z Legnicy otrzyma

60 tysięcy mieszkańców, jest zaled 
wie jedno ambulatorium Ubezpie-

slańców. Ażeby dostać się do wla

przednio w długiej kolejce — do-

prowadzącej kartotekę kart choro 
bowyeh. Prószę nie. sądzić, że tiar 
toteka jest ułożona alfabetycznie 
do ostatniej litery włącznie. Acz­
kolwiek̂  istnie ją pakiety kartotek 
według' pierwszej litery, to aże­
by znaleźć odpowiednie nazwisko,

wisjca rozpoczynające się od tej

wa w dtużsiym leczeniu, posiada 
kilka kart chorobowych, które 
nawet nie są spięte spinaczem,

raz wypełnionego druku, chory 
wędruje do lekarza, ażeby tam 
czekać nowej kolejki.

Powiedzmy, że udajemy się ao 
ginekologa. Otóż tu obowiązują 
jeszcze jedna kolejka, tzw. tost* 
na. Kobiety ciężarne, ażeby byt 
przyjętymi w dniu zgłoszenia, 
zmuszone są jjjatoid się przed ar» 
butatormn* o 'godz. 6,30 rano. Zaf 
mują kolejkę jeszcze przed drzwia

do godz. 3 rano na otrzymanie ko 
lejnego numerku. Po otrzymaniu
się w tym samym dniu w ambuta 
toriuTił o godz. 12, bo od tej pory 
dopiero przyjmuje właściwy ie. 
karz. Tak wygląda „udogodnię. 
™ie"aca}as kobiety ciężarnej, która
wystawać przez kilką godzin 
ogonkach."

Wierny, że lekarzy jest mało l 
dlatego na razie nie można przy. 
stąpić <Ło rozbudowy tak licznej 
sieci; ambulatoryjne], ażeby wy.

liia. Uważamy jediriak, że niedo-

winny być w najbliższym czasie 
usunięte, z myślą o ludziach cho- 
rych, wymagających opieki.

Porady prawne
„INŻYNIER 

Czynsz mieszkaniowy według 
stawek dla świata pracy opłaca­
ją rzemieślnicy zatrudniający nie

ny oraz pracownicy służby zdro­
wia (lekarze, położne, pielęgniar-

z wyłączeniem gmin miejskich
Na obszarze Ziem Odzyskanych 

również i w miastach opłacają 
czynsz w wysokości połowy peł­
nych stawek rzemieślnicy, ziatrud 
nśający poza członkami rodziny

jemnych, gdy chodzi o zakłady 
cukiernicze, piekarskie, wędli-

jednego pracownika najemnego).
Ponadto, co dotyczyć może Oby 

watela, czynsz w dotychczasowej 
wysokości (jak dla świata pracy)

opłacają pracownicy państwowi 
lub samorządowi, jak rówrciei 
pracownicy przedsiębiorstw pań­
stwowych lub samorządowych, js 
żeli stają się oni płatnikami podat

a) z tytułu pełnienia obowiąz- 

ru sprawiedliwości, oi*az
b) z tytułu umów o dizieło, za 

wartych z władzą państwową lub 
samorządową, albo przedsiębior­
stwem państwowym lub samorzą 
dowym w zakresie specjalności, 
do której posiadają fachowa . 
przygotowania, jednak pod wa­
runkiem, że władze przełożone 
(pracodawca) wyrażą zgodę na za

W pozostałych wypadkach oso­
by płacące podatek obrotowy nie

% IBEM1 KŁODZKIEJ
12 bezczynny cli motorów

J a k  d łu g o  je s z c z e  b ę d ą  c z e k a ć  ?

W warsztatach TOR-u w 
Kłodzku znajduje się 12 no­
wych 6-cylindrowych moto­
rów na. ropę firmy „Polski 
Sauer, Państwowe Zakłady 
Inżynieryjne, Warszawa". Mo 
torom brak tylko drobnych 
części wymiennych, jak pom­
pek do ropy, filtrów, dynam 
i starterów, które jeżeli na­
wet nie są wyrabiane w kra 
ju, to mogłyby być uzupeł­
nione z dostaw zagranicznych.

Motory przedstawiają war­
tość około 12 milionów zło­
tych. Mogłyby oddać duże u- 
sługi, gdyby zainteresowano 
się nimi tam, gdzie należy. 
Miejscowe kierownictwo
TOR-u, wówczas jeszcze dzia 
łające pod nazwa „PPT i 
MR“, pismem z dnia 23. XI. 
1947 r. L. dz. 683/47 zawiado­
miło swą placówkę przewozo 
wą w Cieplicach o tych mo­
torach, załączając protokół z

opisem ich stanu techniczne­
go.’ Sprawa jako 'bardżó 'pil* 
na miała być szybko załat­
wiana.

Niestety, akta ugrzęzły w 
powodzi papierów, a motory 
jak stały, tak stoją. Nie przej 
mują się tym organa zwierz­
chnie miejscowego TOR-u, 
chociaż kilka firm zwracało 
się już, oferując nabycie 
„młodych emerytów". . Pla­
cówka kłodzka nie ma nie- j 
Stety prawa sprzedaży zain- 
wentaryzowanych maszyn, 
gdyż decyduje w takich spra 
wach jedynie Zarząd Cen­
tralny w Łodzi.

Motory wciąż więc stoją’ 
bezczynnie, a społeczeństwo 
miejscowe słusznie się gor- i 
szy. Co ma na swe uspra­
wiedliwienie Zarzad Okręgo­
wy i Centralny TOR-u?

(Wak)

Zwiększyć a rea ł 
o g r ó d k ó w  d z i a ł k o w y c h

Towarzystwo . Ogródków 
Działkowych w Kłodzku dy­
sponuje pięknymi, w różnych 
dzielnicach miasta położony­
mi ogródkami. Niestety, jest 
ich za mało.

Szkoła dobrych ludzi
Trafiłam w Przedszkolu To­

warzystwa Przyjaciół Dzieci, 
przy ul. Krętej we Wiocławiu 
na lekcję najstarszych dzieci. 
„Najstarszych1* — 5 i 6 lat!

Wychowawczyni — dróbniut 
ka, o wyglądzie dziewczęcia, a 
już matka 6-letniego Zbysia — 
przeprowadzała pogadankę pt. 
„Jak to było dawniej i dziś“ — 
w ramach tygodniowego tema 
tu „Przedszkole i TPD“.

W prostych, przystępnych 
słowach opowiadała, jak w 
dawnym ustroju — dzieci ro­
botników, dzieci ludzi pracy 
nie miały opieki państwa, nie 
miały możności zabawy w o- 
grzanym czystym lokalu. Zam­
knięte w wilgotnej izbie cze­
kały na powrót matki z zaję­
cia, lub ziębły gdzieś na ulicy 
głodne i opuszczone. Dziś spę­
dzają czas w przedszkolu.

Bogusła Chorzewicz której 
ojciec pracuje na poczcie, pod­
niosła zdziwione oczęta:

— A dlaczego, proszę pani, 
nie było przedszkola?

Zewsząd posypały się pyta­
nia: dlaczego, dlaczego, dla-
cẑ eto? 6-letni Zbysio stwier­
dził:

— Przecież dawniej też by­
ły domy, .w których mogły się 
bawić dzieci...

Tak, mogły. Uczyły się i ba­
wiły dzieci bogatych rodziców.

Znowu pytania najmłodszych 
obywateli:

— A dlaczego tylko boga-

Byłam kiedyś w przedszko­
lu, gdy dzieci wykonywały 
ćwiczenia ruchowe: schylały się, 
stulając małe piąstki, niby 
chwytając młot, czy kilof, pod­
nosiły do góry drobne ramio­
na — wsłuchane w opowiada­
nie wychowaczyni: „Jak się
wydobywa węgiel".

Odtwarzały w ten sposób 
pracę górnika, zgodnie z tema­
tem głównym całego tygodnia 
„Węgiel i jego pochodzenie".

Każdy dzień tygodnia w od 
powiednini programie zaznaja­
miał dzieci z pracą w kopalni, 
każdy dzień wpajał wiadomo­
ści z tego zakresu. Wszystko: 
opowiadania, wiersze, piosen­
ki, gimnastyka, modelowanie — 
służyły po to, aby dziecko na­
uczyć, wychować, uspołecznić.

Patrzyłam na rytmiczne ru­
chy dzieci: naśladowały ostroż

ne posuwanie się górników z 
latarką w ręku, w podziem­
nych korytarzach kopalni. Ja­
kie mocne oddanie opowiada­
nia i odczucie kopalnianego

Przypomniały mi się dawne, 
dawne lata — grupa dzieci w 
bezmyślnej zabawie: „Ojciec
Wirgiliusz uczył dzieci swo­
je...".

Przypomniało mi się również 
że gdy w szkole w wypraco- 
paniu pt. „Czarne diamenty"— 
zamiast pisać o węglu — roz­
pisałam się o górnikach, ó ich 
ciężkiej pracy, o ich doli — 
nauczyciel powiedział mi:

— Nie na temat...
I pamiętam, że spytałam: 

dlaczego ?
Dlaczego? — to samo dzie­

cięce, ale mądre pytanie, które 
słyszałam teraz w przedszko­
lu Nr 1: „Dlaczego proszę pa­
ni nie było przedszkola?".

Każdy tydzień w przedszko­
lu przynosi dzieciom coś no­
wego. Przerzucając dziennik 
lekcji, napotkałam takie np. te 
maty: „Zapasy zimowe: odzież 
i obuwie", „Szewc i jego pra­
ca", „Warzywa"... Chodzi bo­

wiem o to, aby zaznajamiać 
dzieci z poszczególnymi zawo­
dami, aby umiały ocenić trud 
i wysiłek ludzkiej pracy.

90 proc. dzieciarni w pTzed- 
szkolu Nr 1 — to dzieci robo-

— Mój tatuś pracuje w wo­
dociągach!

— A mój na poczcie.
— - Moja mama w Fabryce 

Jedwabiu.
— A moja w Fabryce Kawy.

Stefcia jest córką pracowni­
cy umysłowej. Drobniutka i nie 
śmiała — nie ma rodzeństwa. 
Matka przyprowadza ją do 
przedszkola, aby się uspołecz-

Na pewno nie wyrośnie z 
niej rozkapryszona jedynacz­
ka. Tu wszystkie dzieci cemen 
tuje wspaniały cement: rów-

Jakaś 4-letnia dziewczynka, 
z oczyma jak ciemne wiśnie, 
włożyła paluszek do buzi i po­
wiada do wychowczyni: „Ma­
mo!".

Zapomniała. Zdawało się 
dziecku, że jest w domu.

J. Konopkówna

Ostatnio wydzielono na ten 
cel parcele przy ul. Wyspiad 
skiego, Wojciecha i Dusznic- 
kiej. Areał ogródków należy, 
jednak jeszcze powiększyć, 
zwłaszcza, że np. robotnicy 
Fabryki Szpul na Zagórzu 
zgłosili zapotrzebowanie na 5 
ha ogródków, a sąsiedni chło 
pi chętnie zgadzają się na od 
danie ziemi.

Również  ̂ obok ogródków 
przy koszarach jest duży ka­
wał odłogu zarośniętego o-

DOMY SIĘ WALĄ
W niedzielę, o godz. 5,30 

mieszkańców ul. Czeskiej w 
Kłodzku obudził nagły 
wstrząs. Okazało się. że runął 
3-piętrowy dom — na szczę­
ście niezamieszkały.

Jest to już drugi wypadek 
w ciągu tygodnia przy tej u- 
licy. Należało by więc natych 
miast przystąpić do zabezpię 
czania kamienic, gdyż niemal 
każdy dom jest zarysowany 
i — zamieszkały.

Ulica Czeska iest najstar­
szą ulicą w Kłodzku, (szcz.)

PLAN WYKONANY 
PRZEDTERMINOWO

Państwowe Zakłady Prze* 
mysłu Galanteryjno - Jed- 
wabniczego Nr 9 w Nowej 
Rudzie wykonały w dniu 1* 
b. m. roczny plan produkcji 
na 12 dni przed terminem.

Również Państwowe Zakła­
dy Przemysłu Bawełnianego 
w Scinawce Średniej wyko­
nały 3 letni plan produkt'' 
ny w dniu 18. XI. (wak’
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S Ł O W O  P O L S K I E

S ł o w o  S p o r t o w e
Koło ZMP przy »Czytelniku« organizuje

„Mm M a  Sezon" M j p u
Dziś w sali „Czytelnika" 

rozpoczyna się Turniej Tenisa 
Stołowego, organizowany
przez D. O. Z. T. S. wespół 
z sekcją sportową „Czytelni­
ka". Dzięki dzielnej podsta­
wie koła ZMP przy „Czytel­
niku" turniej ten kilkakrot­
nie już odkładany doszedł do 
skutku.

Koło ZMP przy „Czytelni­
ku" dobrze zrozumiało uchwa 
lę Biura Polit. KC PZPR, w 
sprawie kultury fizycznej 1 
role jaką mają odegrać orga­
nizacje młodzieżowe w na­
szym nowym życiu sporto-

ZMP - owcy „Czytelnika" 
zaofiarowali dla zwycięzców 
turnieju nagrody książkowe, 
oraz dyplomy.

Zainteresowanie turniejem 
jest duże. Zgłosiło się około 
80 zawodników ze wszystkich 
miast Dolnego Śląska. Roz­
stawieni zostali najlepsi ping- 
pongiści na podstawie po­
przednio uzyskanych przez 
nich wyników.

Oto dalsza lista uczestni­
ków turnieju.

.46) Piestrzykiewicz (MKS), 
47) Leszczyński, 48) Bolanow- 
ski, 49) Zawilski. 50) Olszow­
ski, 51) Kotłowski. 52) Sze- 
raw, 53) Tarzycki. 54) Szep

K., 55) Szep J.. 56) Rachwał, 
57) Weyde, 58) Kuchar, 59) 
Jarecki, 60) Klinek. 61) Gri- 
ger, 62) Jasiński, 63) Tupikow 
ski, 64) Żytkowicz. 65) Kleko 
czar, 66) Mrula, 67) Dzik, 68) 
Olko (niestowarzyszeni), 69), 
70) Górnik Wałbrzych, 71) 
Łużecki (Zw. Wr.), 72) Ra­

domski (Włókn. Stabłowice), 
73) Galus. 74) Mahejner 
(AZS).

Początek turnieju o godzi- 
hie 17 w świetlicy „Czytelni­
ka" przy ul. Oławskiej 10/11, 
IV p. Losowanie odbędzie się 
o godzinie 16-tej.

Wstęp 50 zł.

Legia decyduje
o klasie wydzielone!
GJyby nie dwa mecze oddane 

przez Legię v. o. (0:16) i Julka 
walk, które się nie odbyły z powo 
du niedopilno wania wagi przez le 
gian, — wojskowy klub Wro 
cławia byłby rywalem Gwardii.

Tak się stało, że właśnie Legia

zdobędzie tytuł wicemistrza okrę

Jeżeli Legia wystawi pełną 6- 
semkę i nie dopuści do trzeciego 
v. o. co by było równoznaczne z 
opuszczeniem przez nią klasy wy

dzielonej (patrz komunikat Wr.

Sól, drużyna bojowa i wyrówna­
na, a Spójnia z Jel. Góry pozo* 
stanie w klasie wydzielonej.

A, który oddał trzy mecze v. o. 
automatycznie opuszcza klasę I, 
ale przepis ten powinien odnosić

Gwardia czy Związkowiec?
Ostatni mecz jesienny w klasie 

A Jaki odbędzie się na Pilczycach 
w niedzielę yiędiy Gwardią i

Walne obiady szermierzy
W niedzielę o godz. 13 w 

sali W. U. K. F. przy ulicy 
■Kołłątaja 20 odbędzie się wal 
ne zebranie najmłodszego, a- 
le bodaj jednego z najaktyw 
niejszych Związków Sporto- 
wych Wrocławia.

Szermierze omówią plan 
pracy na przyszłość, wybiorą 
zarząd i przeprowadzą analizę 
dotychczasowych osiągnięć.

Zarząd okręgu zawiadamia 
wszystkich członków o ko­
nieczności przybycia na obra 
dy, zapraszając delegatów

Zrzeszeń Sportowych i klu­
bów, które interesują się tym 
sportem.

il/a$ze s g f r a w u

O Stadion w Kłodzku
Poruszyliśmy jut sprawę Stadio 

nu Sportowego w Kłodzku. Wraca 
my do tematu jeszcze raz:

Po dłuższej i niesławnej gospo 
d/arce Zarządu Miejskiego przyję­
to z zadowoleniem wiadomość pod 
jęcia się ZS Gwardia roli gospo-

Zacięte I ciekaw e w alk i
w boksie klasy A

Po zakończeniu rozgrywek o ml 
Błraosfcwo bokserskiej klasy wy­
dzielonej coraz większe zaintere­
sowanie wywołują walki pięścia­
rzy klasy A. W niedzielę drużyny 
A-klasowe przystąpią do następ­
nej kolejki walk.- o punkty

Kto? Gdzie? Kiedy?
Otrzymaliśmy dwa komuni­

katy. Mówią one niezbyt po­
chlebnie p Współpracy związ 
ku pływackiego z klubami.

Otóż: Zarząd Okręgu zawia 
tiamia o czwórmeczu War­
szawa — Poznań — Wrocław 
— Łódź, jaki odbędzie się w 
Poznaniu.

Związkowiec — ogłasza wy 
jazd do Łodzi na mecz z tam 
tejszym Zrywem.

RzeGz w tym, że te impre­
zy odbywają się w tym sa­
mym dniu 4. 12. i że wyzna­
czono na obydwie tych sa­
mych zawodników.

Przecież Zarządom Okrę­
gów znane są polecenia 
WUKF o uzgadnianiu kalen­
darzyka sportowego.

W grupie pierwszej najpoważ­
niejszy pretendent do pierwszego 
łniejsca — Świdnicka Polonia, go 
Scić będzie u siebie Gwardię Ja- 
wor, Goście w tym spotkaniu nie 
posiadają żadnych szans, jedynie 
od ich ambicji będzie zależała wy 
sokość wyniku.

Wrocławski Kolejarz wyjeżdża 
tym razem na gorący teren No­
wej Rudy, gdzie spotka snę z moej 
Bcowym Włókniarzem. I w tym 
meczu gościomf̂ nie wróżymy suk 
cesów, za czym przemawiałoby 
chociażby ich słabe przygotowa-

lejarz Swćdnaca, zmierzy się z Le 
gią w Żarach. Wojskowi mimo 
własnego terenu nie dadzą chyba 
Tady dobrej ósemce świdniczan. 
Porażka gospodarzy umocniła by 
Ich jeszcze na ... ostatniej pozycji.

Drugi kandydat na mistrza gru 
py II — Ogniwo I b spotka się w 
Legnicy ż Włókniarzem. Będzie to 
bodajże najciekawszy mecz w nie 
dzielnych rozgrywkach A-Jdaso- 
wych, gdyż wykaże on czy aspi­
racje rezerwy ligowców do tytu­
łu mistrzowskiego są uzasadnione. 
Szanse w tym meczu są wpraw­
dzie po stronie wrocławian, wy­
nik remisowy jednak nie jest tu 
wykluczony.

sportu kłodzkiego apelujemy, aby

wprowadzono na realne tory.
Baseny pływackie są nieczynne 

od 2 lat, a sport pływacki pięk­
nie rozwijający się w pierwszym 
okresie pozostawił po sobie tylko

Korty tenisowe bez fachowego 
dozoru już dzisiaj do poważniej­
szych rozgrywek nie nadają się. 
Bieżnia i skocznia są w stanie 
niezachęcającym lekkoatletów do 
korzystania.

Nawierzchnia boiska głównego 
wymaga generalnego remontu i za 
siania trawy. Boisko treningowe 
ńiedoprbtoadzone do stanu uży­
walności, nie może odciążyć głów

Remont Stadionu Miejskiego 
jest tym bardziej pilny, te projek 
towana budowa (w roku bieżą­
cym) nowego boiska przez Spój­
nię odsuwa się na czas dalszy.

Motocykliści również domagają 
się ostatecznego rozwiązania spra 
wy budowy toru motocyklowego.

Śpodziewamy się, że ZS Gwar-

l i .  przy pomocy klubów korzy­
stających ze Stadionu i WUKF,
bierania głosu w tej sprawie.

wybudcfuoana w ubiegłym roku w 
Kłodzku przez Pow. Radę WF l 
PW, wobec rozwiązania Rady po­

co rychlej powinien się znaleźć.

Od redakcji: — A może Gwar­
dia Kłodzka zechce zainicjować 
utworzenie Komitetu budowy 
swego boiska i zachęci młodzież 
tego ambitnego miasta do współ 
zawodnictwa w odbudowie stadio

Komunikat AZS
Zarząd Środowiskowy Akade­

mickiego Zrzeszenia Sportowego 
podaje do wiadomości, że w po-

ne sekcji gimnastycznej w lokalu

1 kolegów o wzięcie jak najlicz­
niejszego udziału w tym zebraniu.

PAŃSTWOWE 
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  
Robót Komunikacyjnych Nr 5 
Eksploatacja Żwirn i Kruszywa 

Wrocław, Port Popowi te 
Przyim ic ndlycLm a il 

wykwalifikowanego

m a s z y n i s t ę
parow ozow ego

SZKOŁA KIEROWCO W 
ini. Jerzego Kle bera 

Wrocław, uL Kuźnicza W A. 
przyjmuje stale zapisy.

Mariannę Karwacką ostatnio 
zamieszkałą w Samach woj. 
wołyńskie a obecnie nieznaną
z miejsca pobytu wzywa Sąd 
Okręgowy we Wrocławiu ul. 
Sądowa 1 do zgłoszenia się w 
sprawie rozwodowej I. C.
611/49 wytoczonej przez jej

SZTANDARY
CHORĄGWIE

PARAMENTA KOŚCIELNE
wykonuje jedyna fachowa na 

miejscu tirrm
Józef Lew iń sk i

obecnie tTilio
POZNAŃ. GAP. BARY Nr 2*

TELEFON 39-05 
Telefon pry w 501-66 

Dojazd tramwajem > Dworca 
Głównego do St Rvnku oraz 

5 i 8 do Garbar 
Liczne o znania u  pracę 

Filia we Wroci.-wiu
zlikwidowar) k « « s

SPÓŁDZIELNIA 
S P O Ż Y W C Ó W  

w Lwówku Śląskim

przyjmie do pracy zaraz
Księgowego - bilansistę, 
wykwalifikowane siły 
biurowe, oraz cukiernika

' Zgłoszenia do Zarządu Spół­
dzielni Lwówek Śląski, ulica 
Stalina 4 K-4700

BIURO OGŁOSZEŃ SP. WYD.-OŚW. „CZYTELNIK” 

zawiadamia.

że dla wygody klientów nosł się z zamiarem uruchomie­
nia punktów przyjmowania ogłoszeń na terenie miasta 
Wrocławia

Celem otrzymania bliższych informacji i uzgodnie­
nia warunków — zainteresowanych właścicieli kiosków 
prosi o osobiste zgłoszenie się w godzinach urzędowych 
BIURO OGŁOSZEŃ SP. WYD.-OSW. „CZYTELNIK” 
Wrocław, ul. Oławska 10, teL. 27-54 W 2lł

F&NCA
Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanowa

— Zdaje mi się, że mu uszkodziłeś ucho — pwiedział 
Egan.

— I mnie się tak zdaje — mruknął Badgley. Przeraził 
go ruch Egana, wkładającego do kieszeni rewolwer, i strach 
do tej chwili go nie opuścił. Uwolnił Bauera z rąk Egana, 
pociągnął go do ściany i rzucił na krzesło. — Siedź, tu — 
powiedział — to więpej nie oberwiesz.

Bauer został rzucony na krzesło z taką siłą, że głowa 
opadła mu w tył. Otworzył oczy i  przez chwilę patrzył 
szklanym wzrokiem na Badgleya. Potem podniósł obie ręce 
i przycisnął je do uszu. Pochylił się nieco ku przodowi. — 
Nic nie słyszę — powiedział — tylko mi w uszach dzwońł.

— Głupstwo! Zaraz przejdzie. Tylko siedź spokojnie. 
•- Badgley stał nad Bauerem trzymając ręce w kieszeniach 
I- z góry patrzył na niego. Strach jego minął. Może w tej 
Jhwili dopiero uświadomił sobie, że Bauer jest nie tylko 
Jego przeciwnikiem, ale żywym człowiekiem.

— Co się stało z mim głosem? Słyszę go jakby skądś 
* daleka. — Bauer usiadł sztywno na brzegu krzesła i roz- 
Slądał się rozszerzonymi oczami dokoła. W ciszy pokoju 
* }os jego rozbrzmiewał głośno. '—

Egan stanął obok Badgleya i z niepokojem spojrzał na 
Bauera. —  Wszystko będzie dobrze, gdy ci się rozjaśni w 
głowie —  powiedział.

— Nie mogę mówić. Z ucha cieknie mi krew.
— Siedź spokojnie, to nikt cię nie dotknie —  uspoka­

jał ,go Badgley.
— Zrobiliście, ze mnie kalekę —ymruczał Bauer. — 

Nie słyszę własnego głosu. — Pomacał ręką gardło i zaczął 
je rozcierać.

Badgley podszedł do telefonu i zadzwonił po samochód 
policyjny i eskortę. Egan zajął się sporządzaniem protoko­
łu i zbieraniem dowodów rzeczowych. Badgley mu w tym 
pomagał. .  -

— Będziecie tego żałowali do końca życia! — krzyknął 
nagle Bauer.

Badgley spojrzał na niego ze złością. Bauer wyprosto­
wał się na krześle. Ciągle jeszcze siedział na samym brzeż­
ku, jakby bał się wstać.

— Zapamiętajcie sobie moje słowa, dranie! Ogłuszyli­
ście mnie za to, że chcę żyć w zgodzie z prawem! Dranie! 
Sprzedaliście się gangsterom!

Badgley zrobił ruch w jego kierunku, ale Egan przy­
trzymał go za rękę. — Musimy skończyć robotę, zanim nad 
jedzie wóz — powiedział.

— Już wy mi za to zapłacicie! — krzyczał dalej Bauer. 
— Nie ujdzie wam to na sucho! Będziecie mieli za swoje! 
Już ja się o to postaram! Sprzedaliście się gangsterom!

Badgley zwrócił się do Egana: — On się znowu zaczy­
na awanturować.

— A niech się wykrzyczy. — Wzmianka o gangsterach 
zaniepokoiła Egana. Nie wiedział, jak ma się zachować.

— On nam jeszcze narobi biedy’  — powiedział Badgley.

Egan spojrzał z namysłem na Bauera.
— Pachołki gangsterskie! — wrzeszczał Bauer. — Dra­

nie!...
Egan podszedł do Bauera i nachyliwszy się nad nim 

krzyknął mu w twarz: — Zamknij gębę! Słyszysz? — Bauer 
cofnął się przestraszony.

— Co ty tam pleciesz o gangsterach? —  zapytał Egan.
—  A  dlaczegoście mnie ogłuszyli? — W głosie Bauera 

Było wahanie.
— Jakim to gangsterom zaprzedaliśmy się? Gadaj!
Bauer nagle zorientował się, że jeżeli wplącze tu Joe

Mincha, to będzie musiał świadczyć przeciwko niemu. Wie­
dział z gazet i z kina, co czeka świadków, którzy zeznają 
przeciw gangsterom. — Sam wiesz, że u nas roi się od 
gangsterów — odpowiedział — ale ich nie aresztujesz, 
tylko nas.

Egan odetchnął z ulgą. A więc to nie jest żadna wielka 
sprawa! Foggarty nie pokusi się o oddanie jej Hallowi. Egan 
wyprostował się, podszedł do stołu sortowników i powrócił • 
do zbierania dowodów rzeczowych.

Bauer usiadł bokiem na krześle, oparł się o poręcz, po­
łożył głowę na ramieniu i rozpłakał się jak dziecko.

Zanim przystąpiono do rejestracji więźniów, kobiety 
zostały umieszczone w jednym pokoju, a mężczyźni w dru­
gim i rozpoczęło się badanie. Egan powiedział Foggar- 
ty‘emu, że do policji zatelefonował któryś z'urzędników 
banku. Wobec tego przystąpiono najpierw do przesłuchi­
wania kobiet, wypytując je, kto był kierownikiem banku, 
i który z urzędników miał do niego złość.
. ^   (Dalszy ciąg tutstąpi)

Związkowcem, będzie o tyle cie

dawni koledzy klubowi (z dawnej

Zawody powinny stać na do­
brym poziomie, przypuszczamy, 
ie kierownictwo obu zespołów ze 
względu na dobór graczy — zwró 
cq baczniejszą uwagę na grą fair 
i że będzie to spotkanie o cha rak 
terze prawdziwie koleżeńskim.
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OGŁOSZENIA DROBBE
HANIJI.OWE

KORONKI i mostkî  por-

S-ka, *Szczytnlcka 28 ?552

KSIĄŻKI niemieckie na u 
kowe nieprzestarzałe_ ku

SPRZEDAM okazyjnie 
pianino. Zgłoszenia: ul. 
Kluczborska 16/1. 7691

SPRZEDAM okazyjnie: 
stołowy orzech, nowo­
czesny, sypialnię jasny 
dąib, ̂ kompletną kuchnię,

TANTO sprzedam piec kaf 
Iowy, tapczan, meble po 
jedyncze. Rejtana 12/1, 
8—9 codizienni-e. K 4695

PRZEDSIĘBIORSTWO 
handlowe, dobrze pro­
sperujące, b̂ranże ̂ tech-
Góry * do odstąpienia. 
Zgłoszenia: Jelenia Góra 
„Słowo Polskie** ^ pod

KUPIĘ zbiór lepszych
albumach, ew. luźne. Ka 
towice, Mickiewicza  ̂ 1

SPRZEDAM maszyny 
pończosznicze 13 podział 
2 amerykanki, 1 ren- 
deffcę. Oferty „Tanio** 
Łódź, Płtotrtoowska 5̂5

ZGPBY

SKRADZIONO legityma­
cję Związku Zawodowe­
go, kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU To­
ruń nazwisko Piasecki

ZGUBIONO kartę RKU
Zwiech Piotr, Jlogów.

7669

| SKRADZIONO leg. Zw. 
j Zawodowych z wkładką. 
Kot Mieczysław, kartę 
repatriacyjną, odcinek
rzyoa. 76C7
SKRADZIONO odcinek
cję Ubep. Spolecz., legity

UNIEWAŻNIAM zagubio- 

sko Szun Włodzimierz,

ZGUBIONO kartę RKU
Drygfewski Józef. 76*2

ZGUBIONO legitymacje 
studencką nr 2405 na naz

UNIEWAŻNIAM zgubio- 

ZAGUBIONÔ  kartę RKU

UNIEWAŻNIAM zagubio 
na nazwisko Trzyszka

ZGUBIONO leg. Zw. Za­
wód. Art. i Pnąc. Teatral 
no' . Widowiskowych nr 
27/297. Glazer Matylda^

ZGUBIŁAM dowód ko!e- 
zalda. Ziiębice, G4 <w:cka j

ZGUBIONO odcinek ?a-

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania Ireny. Gra­
żyny Knapczyóski-ch. za- 
mieszk. Jelenia Góra. 
Al. Wojska PolskiłegoJ^

ZGUBIONO odcinek za- 
Porębskâ Karolina, zam.

UNIEWAŻNIAM zgubio-
tożsamości, odcinek za­
meldowania. kartę RKU 
Ostrów, dyplom mi­
strzowski, zaświadczenie 
rehabilitacji. Pichet Lud

UNIEWAŻNIAM zgubio- 
wisko Gola Piotr,

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania Wierzba Jó-

ZGUBTONO odcinek za- 
nisław, Świdnica, ̂ uUca

.ZGUBIONO odcinek za­
meldowani ś. Oudejko Ja 
nina, Stawisko, poczta 
Strzegom. K 470€

POSAD
POSZEJKPJĄ

RUTYNOWANA maszy­
nistka poszukuje pracy. 
Oferty „Słowo Polskie"

OGRODNIK z dobrymi 
świadectwami poszukuje 
posady. Nitschke, Szale- 
jewo Dolne, pocztâ Kłodz

WOLNE POSADV
GOSPODYNI uczciwej, 
samodzielnej poszukuje 
samotny. Zgłoszenia: PO 
niatowskiego 9/13. gimmi

SAMODZIELNĄ, zdrową 
gosposię przyjmę natych 
miast. Zgłoszenia, niedzie 
la, ̂ ul. Saperów 32 — ̂ do-

RUTYNOWANĄ silę biu-
Wzorowa Rzemieślnicza 
Spódiz. Pracy Krawiec­
kiej. Wrocław, Pomorska

PRAKTYKANTA (kę) ze 
średnim wykształceniem 
I maszjmopismera poszu­
kuje „Księgarnia Nauko 
wa“ WrocłaW, Wita Stwo

POTRZEBNA starsza po- 
Zbroińsk̂ ego** 22/1* U 76111 
POTRZEBNY samodziel-

pod .̂Tech.-Dent.**. 7673 
POTRZEBNA samodzicL

PRZYJMĘ zaraz zdołne- 
go czeladnika szewskie­
go i samodzielnego cho-
♦Swidnica. Pułaskiego 13.K 4795
POMOC domowa potrzeb 
Filomatóŵ  10 (boczne ̂ Ko

LOKALE
tPOKOJU umeblowanego 
poszukuje starszy, samot 
ny, kulturalny. Oferty 
„Słowo Polskie" pod 
„7689*. 7689
ZAMIENIĘ mieszkanie 4- 
pokojowe komfort, okoli 
ca Nowowiejskiej na 
mniejsze, najchętniej w 
w tej samej okolicy. 
.„Słowo Polskie** „Natych 
miast**. 7675
SAMOTNA pani poszuku
Oferty „Solidna**. 7903

nadto nauka języków: ro 
syjsktego, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie-

ROŻNE
PRZYCHODNIA PSOW 
dużych ẑwierząt. Wie-

OGŁASZAM zmianę naz­
wiska (od stycznia 1949) 
Kochen Abram na Kon 
Ab ram HerszJifc — spro­
stowanego przez Zarząd 
Miejski Świdnica na pod
ksiąg Urzędu Stanu Cy-

brązowy, długi włos.PPo 
trzech dniach uważam
Daszyńskiego 43 m. 1*. ’

Urząd Wojewódzki Wrocławski udzielił zezwolenia na 
zmianę nazwiska następującym osobom:
1) Munduć Jan na Musiński Jan
2) Fruchłman Salo Galicki Aleksander
4) Brauner Fryderyk Oskar Jodłowski Tadeusz Zbigniew
4) Brauner Frydery Oskar •• Orwicz Fryderyk
5) Bieda Jan  ̂ „ Bielski Jan

I
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Szczarza

Przykra sprawa
!t' ’ W rubryce „Mówimy o na- 
■zym mieście" opowiedzieliś­
my o przygodach naszego ko 
legi redakcyjnego, lokatora 
opuszczonej przez „Czytelni­
ka" kamienicy przy ul. No­
wotki 13. Dowodziliśmy, że 
miał szczęście, nocując w do­
mu, bo pewnego ranka mało 
brakowało by jego mieszkan­
ko nadburzono, czy zburzono 
przy trwającym obecnie re­
moncie gmachu dla Centrali 
Zbytu Przemysłu Mięsnego.

Dziś nie można trwicrdzić, 
aby chłop miał szczęście. U- 
stawiono mu nad głową ja­
kąś windę a osypujący się 
tynk ze ścian I sufitu pokry­
wa wszystkie przedmioty. W 
dodatku deszczówka leje mu 
się na całą skromną chudobę. 
Przez dziury w ścianach hula 
wiatr. Siedzi wiec w żałos­
nym szałasie na czwartym 
piętrze i pieści na stole na­
kaz eksmisji. Obiecano mu 
mieszkanie zastępcze, ale nie 
wiadomo, kiedy je dostanie. 
Jeśli można jeszcze mówić o 
szczęściu, to chyba pod jed­
nym względem, że mianowi­
cie firma remontująca jeszcze 
nic ciężkiego na głowę mu 
nie spuściła i cbłopak jakoś

Ale mówmy poważnie: czy 
Instytucja, która obejmuje 
dom mieszkalny w posiada­
nie I chce go remontować nie 
powinna udzielać lokatorom 
mieszkania zastępczego przed 
remontem, a nie w czasie re­
montu? I czy władze admini­
stracyjne powinny dopuszczać 
do maltretowania ludzi pra­
cy w taki sposób, jak to już 
opisywaliśmy?

Trzeba mieć jakieś wzglę­
dy! SUŁEK.

Sławą zyskuje Klinika Dermatologiczna

Światowy wynalazek we Wrocławiu
Nowy sposób leczenia »grzyhic« włosów

W piwnicach Kliniki Der­
matologicznej przy ul. Chału­
bińskiego znajdują się jesz­
cze żelazne klatki, w których 
dla doświadczeń Wasserman 
trzymał małpy. Od 1892 roku 
Wrocławska Klinika Derma­
tologiczna promieniowała na 
cały świat. Pracowały w niej 
takie sławy jak Albert 
Neisser, Paweł Ehrlich i inni. 
Okres hitlerowski zahamował 
rozwój placówki naukowej.

Dzisiaj Klinika otoczona 
troskliwą opieka Państwa u- 
suwa olbrzymie zniszczenia, 
wyrządzone przez wojnę, wy­
suwając się na jedno z przo­
dujących miejsc w świecie. 
Tak pod względem nowoczes­
ności urządzeń, jak i pozio­
mu badań naukowych.

W styczniu b. r. rozpoczęto 
prace nad przygotowaniem 
muzeum dermatologicznego. 
Obecnie jest ono pod wzglę­
dem bogactwa materiałów 
pierwsze w Polsce. Posiada 
między innymi 15.000 prepa­
ratów histopatologicznych, o- 
kolo 4.000 przezroczy, 17.000

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I

przezroczy barwnych, liczne 
moulage (modele schorzeń). 
Biblioteka Kliniki posiada 
8.500 dzieł w językach: fran­
cuskim, rosyjskim, włoskim, 
polskim, a nawet w japoń­
skim.

Prócz części leczniczej, w 
której są takie działy jak 
światłolecznictwo. kosmetyka 
dermatologiczna, wenerologia 
i t. d. oraz dydaktycznej, Kli­
nika prowadzi szeroko zakro­
jone prace badawczo - nau­
kowy.

Dużym sukcesem o świato­
wym znaczeniu. Wrocławskiej 
Kliniki Dermatologicznej jest 
opracowanie przez prof. d-ra 
Mierzeckiego nowej metody 
leczenia grzybicy owłosionej 
skóry. Choroba ta dotyka prze

ważnie dzieci, nie omijając 
jednak i starszych. Dotych­
czas leczono ją dość radykal­
nymi środkami. Albo usuwa­
no włosy bolesną metodą me- 
chaniczną, albo tokstyczną 
metodą chemiczną, przez wpro 
wadzenie do organizmu octa­
nu talowego (składnik trutek 
na szczury), który jak wia­
domo powoduje wypadanie 
włosów, lub wreszcie stoso­
wano nie obojętne dla skóry 
dziecięcej promienie Rent-

Prof dr. Mierzecki wyszedł 
z założenia, że jeśli włos jest 
chory to nie potrzeba go wy­
rywać. W tym kierunku pro­
wadził żmudne badania, u- 
wieńczone wykryciem nowej 
metody leczniczej. Polega ona

na wprowadzeniu do chorego 
włosa pewnych substancji che 
micznych, niszczących zarod­
niki chorobotwórcze grzybów. 
Substancje te nie szkodzą ani 
włosom ani skórze. Lek jest 
tani i łatwy do produkcji.

Należy zaznaczyć, że nad 
wynalezieniem leku pracowa­
ły dotychczas bezskutecznie 
wszystkie kliniki dermatolo­
giczne świata. Sukces polskie 
go uczonego jest tym więk­
szy, że nowa metoda umożli­
wi leczenie grzybic sposobem 
ambulatoryjnym i odegra po­
ważną rolę profilaktyczną w 
żłobkach, domach dziecięcych, 
szkołach, bursach i t. d.

Metodą swoją wyleczył prof. 
Mierzecki już 14 dzieci. 

______________________ (Jur)

Teatry
TEATR mELKI, ul. Świdnicka 

23, codft. 19 „Moskiewski charij 
ter“ — premiera. 

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDo^ 
SKI, ul. Świdnicka 31, gotiŁ 
19,30 „Wielikie Zmagania". 

TEATR MŁODEGO WIDZA, 
Rzeźnicza 12, godz. 19 „Kovzenj| 
sięgają głęboko".

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE -  Sta­

ry Ratusz.
MUZEUM PAŃSTWOWE, PL PI** 

skowskiego.
Wystawy
WYSTAWA KSIĄŻKI RADZIEC- 

. KIEJ (Ossolineum), Szewska ST 
I ptr. Otwarta codz. od 9—18. 

WYSTAWA TECHN. KSIĄŻKI 
RADZIECKIEJ — Wybrzeże Wy 
splańskiego 27 — Politechnika, 
Otwarta od godz. 8—18.

Repertuar kin
„ŚLĄSK" — Ul. Gen. Swierczew. 
skiego 67, „Wschodnie zaloty" 
(radz.), godz. 15,45, 18, 20,15. Ja 
tro 1«,30 „Kurhan Malahowskl". 

„SCALA** — ul. Mikołaja 37, „Ta 
Jemnica nocy wigilijnej'* (tranej 
— godz. 15,30 17,48 1 20. Jutro 
10,30 „Cyrk".

Żegluga zyskuje sprawność
dzięki współzawodnictwu i wynalazczości

O PISZCIE LISTY WŁASCI- 
wfE —prosi interesantów Ubezpie 
czalnia. Trzeba podawać w liście 
numer pisma Ubezpieczalni, bo

Q  DZIS TEATR WIELKI daje

skiewski Charakter". Udział bio­
rą: J, Gibczyńska, D. Korycka, 
B. Książkówna, A. Lutosławska, 
M. Zbyszewska, H. Bąk, L. Be­
noit, W. Dewoyno, J: Adamczak, 
F. Dobrowolski, L. Dytrych, S. 
Fasińkiewicz, W. Kuczyński, I. 
Machowski, A, Palkowski, Z. S. 
Skowroński, J. Szulc, M. Wald i 
F. Żukowski.

O SZKOLENIE ZAWODOWE 
rozpoczęli pocztowcy. Uruchomio-

zapisano 80 słuchaczek. Wykłady 
odbywają się codziennie od 18 do 
20 i trwać będą do 15 grudnia. 
Kursy uruchomił zarząd okręgo­
wy Związku Zaw. Pocztowców.

f l  DYREKCJA POCZT wyjaś­
nia nam, że o godz. 8,30 rozpo­
czynać będzie pracę jedynie per­
sonel Dyrekcji Okręgu Poczt przy 
ul, Powstańców Śląsk. Godziny

WYSTAWA POLSKIEJ GRA 
TIKI odbędzie się w Ameryce.. 
Organizuje ją Biuro Współpracy 
z Zagranicą przy Ministerstwie 
Kultury 1 Sztuki, Graficy chcący 
wziąć udział w wystawie winni

P. A. P.,P Sekcja° Graficznâ ' ul! 
Walecznych 28). Prace zakwalifi-

informacji udziela wroclawsk/ se 
kretariat Związku P. A. P.

Ci EGZAMINY KONTROLNE Z

się dzS^ko^SD^m. Staszica 
o godzinie 18,30 w lokalu przy 
Placu Teatralnym.

O KONCERT ROZRYWKOWY 
dla załogi wrocławskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego od­
będzie się jutro o godzinie 16,45 
w sali wielkiego studia Radia Pol 
skiego na Krzykach.

O FILMY POPULARNO - NAU 
KOWE wyświetla dziś o godzinie

skde Tow. Tatrząńskie. Wyświe­
tlane na sali „Ogniska" (ul. Koł­
łątaja 20) będą następujące lilmy: 
„Wycieczka do Wielkiego Gejze­
ra", „Świat dzikich ptaków", „Po 
lowanle na niedźwiedzie" 1 
„Smok Wawelski".

O STRONNICTWO PRACY zwo 
luje na niedzielę zebranie dysku-

tolda 43. O godz. U zbiera się 
koło IV, a o godz. 16 koło XI.

Q ZEBRANIE DZIENNIKARZY 
z t. zw. „małych redakcji" odbę 
dziesię 27 bm. o godz. 12 w loka

ZEBRANIE POKONGRESO- 
WE członków koła SD z Sępolna 
odbędzie się dziś- o godz. 18 w lo 
kalu przy' ul. Wróblewskiego 12.

ŁAPIĄ LUDZIE „ZAJĄCE" 
u zbiegu ulic Pułaskiego i Kościu 
s?.kl, bo leżąca na chodniku płyta 
kamienna jest wieczorem przy 
słabym oświetleniu niewidoczna. 
Na ul. Małachowskiego (za P.K.S.) 
czyha znów wielka dziura na 
chodniku, Zanotowano już zwich-

Q CUMOWĘ ZBIOROWĄ omó­
wią członkowie Zw. Zaw. Pracow 
nlków Handlowych 1 Biurowych,

nym. Zebranie odbędzie się 27 
bm. o godzinie 10 w lokalu Zwiąż

M LISTOPADA (SOBOTA) 
Program I 

8,40 Głos mają kobiety 8,50 Mu- 
*yka 9,15 Wszechn. Rad. 9,35 Muz.
10.00 Skrzynka PCK. 10,10 Muz. 
10,50 Inform. 10,55 And. szkolna. 
11,15 Stepowy król Lear 11,35 U- 
twory wioloncz. 11,57 Sygnał 12,04

10,20 Kompozyt, tyg. 17.00 Nowe 
książki 17,15 Muz. 17.40 „Przewo­
dzenie podniet** — pogad. 17,50 
Muz. 18,20 Głos mają kobiety 
18.40 Z naszych pieśni 19,00 Muz.
20.00 Dzień. 20,30 Muz. 22,00 Na

23,10 Muz. 24,00 Hrom!

6,15 Muz. 6,45 Dzień. 7,10 Muz. 
7,50 Aud. dla kobiet 8,00 Muz.

szkoln. 14,00 Przegląd kult. 14,10 
Najciek. aud. przyszł tyg. 14,15 
Wiad Doi. Śląska 14,25 Muzyka 
14,55 Konc. solistów 15,30 Aud. 
dla dzieci 16,00 Dz!en. 16.20 Kwa

Sport 16,45 Kącik wczasów 16̂55

20.00 Dzień d20,30UM ẑ 20.4© l^ie- 
wajmy pieśni robotn 21.00 Konc.

dom. 23.15 Muz 24,00 Hymn.

Konferencja
w iókn ia rek

Aktyw Kobiecy Związku 
Zaw. Włókniarzy z terenu 
Dolnego Śląska zbiera się 
na konferencje w dniu 27 
b. m. o godz. 10 w lokalu 
Ligi Kobiet przy ul. Swid 
nickiej 31. Na konferencji 
bądą obecni przedstawicie­
le Zarządu Głównego 
Związku, KW PZPR i 
ORZZ.

Wszystkie włókniarki z 
terenu Wrocławia peszo­
ne są o przybycie na ze-

Pisaliśmy już o sukcesach, 
jakie we współzawodnictwie u- 
zyslcały załogi holowników 
„Bolko", „Powstaniec" i „Nan-

Obecnie dowiadujemy się, że 
w drugim kwartale współza­
wodnictwa (sierpień, wrzesień, 
październik) liczba załóg, któ­
re przekroczyły plan zwięk­
szyła się. Ze wzrostem przo­
dujących załóg dyrekcja PŻO, 
powiększyła ilość miejsc pre­
miowanych. W drugim kwarta 
le współzawodnictwa, premio­
wanych jest już 5 pierwszych 
miejsc. Współzawodnictwo w 
Żegludze wygląda nieco ina­
czej niz w innej pracy. Prze­
de wszystkim jest to czyn żbio 
rowy bo efekt osiąga się nie 
przez jednego człowieka ale 
przez grupę. Wystarczy aby 
ktoś z zespołu nie przyłożył 
się należycie do pracy a cały 
wysiłek grupy idzie na marne. 
Poza tym wynik uzyskuje się 
dzięki systematyczności, pilno­
ści. Zasadniczymi czynnikami 
współzawodnictwa są: oszczęd 
ność w paliwie, utrzymanie o-

biektów w porządku, bezawa- 
ryjność (brak wypadku), dy­
scyplina w pracy, podnoszenie 
poziomu kulturalnego (walka 
z alkoholizmem).

Za drugi kwartał palmę 
pierwszeństwa uzyskał po raz 
drugi holownik „Bolko" osią­
gając 220 proc., drugie miej­
sce uzyskał „Nanker" 130 
proc., trzecie „Zawisza Czar­
ny" 120 proc., czwarte „Ko­
pernik" 120 proc., piąte „Pow­
staniec" 115 proc. Z osób, któ­
re swym przykładem zachęciły 
innych do osiągnięcia lepszych 
wyników wymienić należy: 
W. Sapoka, E. Romanowskie-

L a t a iy  p sz c z o ły
Wczoraj dzień był tak 

ciepły, że obudziły się 
pszczoły i... odwiedzały 
mieszkania. W taki dzień 
miłośnik pszczół daje im 
na spodeczku gesty syrop 
cukru, bo szukają one po­
żywienia 1 o tej porze zna 
leźć nie mogą.

Praca w ogródku
Okres późnej jesieni, gdy z 

grządek, drzew i krzewów 
znikną ostatnie plony lata, nie 
jest okresem wypoczynku dla 
posiadacza działki.

Podstawą walki ze szkodni­
kami jest dokładne oczyszcze­
nie ogrodu po okresie wege­
tacji roślin, jeszcze przed za­
padnięciem zimy. Należy bo­
wiem pamiętać, że w pozosta­
łych w ogrodach częściach ko­
rzeni, łodygach, suchych owo­

cach i zgniłych liściach zimo­
wać może całe mnóstwo szkód 
ników i grzybów pasożytni­
czych.

Aby temu zapobiec, należy 
przede wszystkim pozbierać do 
kładnie kłącza kapusty, łodygi 
pomidorów i ziemniaków oraz 
inne pozostałości po jarzynach 
i złożyć to wszystko na kupę 
kompostową, podobnie jak 
chwasty..

Plany Komitetu Rodzicielskiego
przy III. G im nazjum  i Liceum

Komitet Rodzicielski przy 3-im 
Państw. Gimn, i Liceum we Wro­
cławiu przejawia niezwykłą dzia­
łalność. Na ostatniem zebraniu 
wziął on na siebie obowiązek na­
prawienia dachu w gmachu Gim- 
nazjum, dostarczenia zakładowi

go remontu kotła (którego pęknię 
cle groziło przerwą w nauce).

Nadto Komitet postawił sobie za 
cel ufundowanie dila Gimnazjum

gabinetu fizycznego 1 chemiczne­
go, brak których na wykładach

Wzorowa współpraca Komitetu 
z dyr. A. Ziębą i gremium nauczy 
ctelskim pozwala żywić nadzieję, 
że nakreślone wyżej zadania zosta 
ną rychło wykonane. Nie * ulega 
bowiem wątpliwości, że spotkają 
się one ze zrozumieniem i popar­
ciem rodziców wszystkich wycho­
wanków Gimnazjum.

go, W. Kosińskiego, P. Spry- 
sia, S. Honke, K. Wocka, J. 
Wciurkę, A. Zawadę" i wielu 
innych.

Ogólnie dla zwycięzców prze 
znaczono premię na sumę 248

Poza współzawodnictwem o- 
becnie na terenie PŻO organi­
zuje się klub racjonalizator­
ski. Dotychczas wpłynęły już 
dwa pomysły racjonalizator­
skie o doniosłym znaczeniu. 
Pierwszy, to pomysł maszyni­
sty P. Sprysia — nowy uszczel 
niacz. Zaopatrzenie ma duże 
trudności z otrzymywaniem 
szczeliwa azbestowo - grafito­
wego używanego przy maszy­
nach, racjonalizator zamiast 
grafitu użył ołowiu i efekt jest 
b. dobry. Drugi pomysł należy 
do maszynisty A. Cendrowskie 
go, który wykonał filtr do wo­
dy zaburtowej zasilającej ko­
tły i chłodnice. Dotychczas 
przewody doprowadzające wo­
dę, szybko zanieczyszczały się 
szlamem, obecnie, po założe­
niu filtrów praca ich jest bez 
zarzutu Przypuszczać należy, 
że z chwilą powstania klubu 
racjonalizatorskiego przykłady 
pomysłów zachęcą szersze gro 
no pracowników do wysiłków 
w celu usprawnienia i ułatwię 
nia pracy. (JJ)

, WARSZAW A" — ul. Fredry 16, 
„AU Baba 1 40 rozbójników" 
(amer.), godz.̂ 16̂  18 i 20. Jutro

„POLONIA" — ul Żeromskiego 
53, „Opowieść o prawdziwym 
człowieku" (radz.) godz. 16, .1«

„PIONIER- — ul. Stalina 71, 
„Krążownik Wareg1* (radz.) 
godz 15 1 11. Aktualności codz,

„TĘCZA** — ul. Kościuszki tlł 
„Muzyka i miłość" (radź.), godz. 
16 18 i 20. Jutro 10,30 „Świat sią

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzy­
woustego 266, „Sąd Honorowy" 
(radz.), w czwartki, piątki, soj 
boty 1 niedziele o godz. 20. .Ta­
tro godz. 14 „Przygody Nasra*

„FOTOPLASTIKON" — ul. Swid. 
nicka 54, wyświetla codz. od 
godz. 9—21 „Grecja".

POLSK. Tow. Tatrzańskie, ul. Ko! 
łątaja 20 wyświetla filmy nauko 
wo - popularne w sali „Ogni. 
sko" w piątek 1 sobotę o go dl,

Nocne dyżury aptek
Pod „Bocianem", Łokietka 11 
„Stara Apteka", Kurzy Targ 4 
Pod „Łabędziem", Pułaskiego U 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dziś w Szpitalu Wo 
jewódzkim, ul. Wszystkich św. 
1 (tel. 26-83).

Dzień studenta
NIE DOSTANĄ BILETÓW 

przypominamy, że studenci, któ 
rzy pragną otrzymać w FPOS-ie 
zniżkowe bilety na przedstawienia 
teatralne muszą mieć opłacone 
wszystkie składki bratniackie.

WYJAŚNIENIE 
Student, który nie zawarł jesz­

cze pełnej umowy o pracę (trzy­
miesięczny okres próbny) nie ma

nla^i^o urlop przed egzamin acyj 
ny. Udzielenie urlopu w tym wy

Niedziela, dnia 27. listopada 1949 r. godz. 19.30

WECZll MUZYKI MMEMLIEJ
W SZKOLE MUZYCZNEJ Im. ST. MONIUSZKI 

Wrocław, Podwale Oławskie 2 K-4677

Regestiacja lekarzy i dentystów
na ca łym  Dolnym  Ś lą sk u

Rejestracja lekarzy, p.o. le­
karzy, dentystów i techników 
dentystycznych zarządzona 
przez Wojewodę Wrocławskie­
go wywołała zrozumiałe zain­
teresowanie w świecie lekar-

Aby uniknąć niepotrzebnych 
i ewentualnie błędnych komen 
tarzy w tej sprawie, zaczerp­
nęliśmy informacje u władz.

Stwierdzono w ciągu ostat-

n a p i s a ł
J. JUNOSZA GZOWSKl C za rn y  hrńl H arle m u 56)

Znowu w Harlemie. Zjawił się 
odrazu mr. Fokus:

— No, Joe, nie upadaj na du­
chu. Pożyczą ci pieniędzy, bę­
dziesz mial na życie. Oddasz, gdy 
będziesz stawny... — powiedział

Nazajutrz przybyli: John Roz

— Joe, bierz rękawice... Zaczy­
namy. Nie możesz tracić czasu.

niego roku, że wielu lekarzy 
praktykujących nie rejestrowa 
ło się ani w Wojewódzkim Wy 
dziale Zdrowia, ani w Izbie Le­
karskiej — co jest niedopusz­
czalne. Nadto wielu z lekarzy, 
uniemożliwia w stosunku do 
swojej osoby'wykonanie dekre 
tu o społecznej służbie zdro­
wia. Dekret bowiem mówi, że 
każdy lekarz obowiązany jest 
pracować co najmniej 7 godzin 
dziennie w instytucji społecz-

” eAby więc uporządkować sto­
sunki i określić potrzebną llosc 
godzin pracy lekarza w posz­
czególnych miejscowościach, 
potrzebna jest dokładna reje­
stracja wszystkich przedsię­
biorstw zatrudniających leka­
rzy z podaniem od które] do 
której godziny są tam zatrud­
nieni.

W ten sposób ustalone po­
trzeby zostaną podzielone po­
między ilość lekarzy co da mo 
żność sprawiedliwego i bar­
dziej równomiernego ich za­
trudnienia, jak również doko­
nania przesunięć terenowych 
z miejscowości, gdzie'jest le* 
tarzy nadmiar do miejscowo­
ści, gdzie jest ich brak.

Na mocy dekretu z dnia 10. 
VIII. 45 r. wszyscy nie reje­
strujący się mogą być karanj 
grzywną do 300.000 złotych i 
więzieniem.
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Pojechała do Karlemu. Z samo­
chodu Joe przyglądał się mija-

— O, mamo, Jak chciałbym u-

Przed więzieniem czekała matka■ 
Joego. Obok stał Jego synek.

— Chodźmy już... — odezwa! się


